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ME mamy - dość kry- 
su 

W tych słowach nie ma ani 
źdźbła przesady. Wszyscy bę- 
dziemy szczęśliwi, gdy wresz- 
cie ze słownika naszego bę- 
dzie wykreślone to najokrzy- 
dliwsze slowo pod-sloncem, 
symbol nędzy 'i bezrobocia, 

todu, chłodu i wszelkiej złej 

oli. 

aa mamy dość kryzy- 
su 

Jeśli więc to nieszczęsne 


słowo wpleść nam wypada w 
wiązankę życzeń śŚwiątecz- 
nych, czynimy to z najgłęb- 
szym przekonaniem, że naj- 
gorsze lata mumy już poza 
sobą i zanikać ono będzie w 
przyszłości, jak sen koszmar- 
ny, zły sen niedoli. 


Gdy więc zasiądziecie do 
wigilijnych stołów i śnieżną 
bielą blyśnie w Waszych re- 
kach opłatek — zapomnijcie 
o kryzysie i wiara najmocniej 
sza niech Wasze serea rozpie- 


ra, że będzie lepiej, że zalud- 
nią się hale fabryczne, zalu- 
dnią od pracy warsztaty rze- 
raieślnicze, ożywią się sklepy 
od ludzi zadowolonych, że 
nam wszystkim ludziom pra- 
cy, największy dar będzie da- 
ny: Praca i zadowclenie z 
nicj, a wielkim krokiem zbli- 
żymy się do szczęścia. 

W tym przekonaniu najra- 
dośniejszym, oddając Wam nu 
mer Świąteczny, życzymy 
Czytelnikom, Przyjaciclom i 


całej Polsce: 
SWLATI* 
Nicch to beda prawdziwe 
wescle Święta, których nie 
zmrozi troska o przys. łość. 
nie zrani cieri niepewności o 
jutro. 


* Jutro będzie lepiej, bo za- 
padły się psd ziemię kryzyso- 
we udręki, świat należy do 
ludzi zbożnych w pracy à 
szczęśliwych z owocu rąk 
i mózgów. 


WESOŁYCH ŚWIĄT! 


„WESOŁYCH 


lego Pydzá 


„PRE... 


KITE) a 


Walki nie bedą pr 


meaweć podczas Bożego Narodzenia 


LONDYN. Reuter donosi:|brony Madrytu ogłosiła nastę 


Rząd brytyjski stracił wszel- 
ką nadzieję, by w wyniku bry 
tyjsko - francuskiej propozy- 
cji dało się osiągnąć zawiesze 
ni ebroni w Hiszpanii na świę 


ła. 

Koła dobrze poinformowa- 
ne stwierdzają, że nie należy 
oczekiwać żadnych nowyc 
kroków w tej sprawie przed 
zakończeniem wakacyj świą- 
teczn ych. 

LONDYN. Do Min. Spraw 
Zagr. nadeszła odpowiedź ge- 
nerała Franco na propozycję 
pośrednictwa francusko - an- 
gielskiego. 

Gen. Franco wyraża ubole- 
wanie, iż rząd angielski w dal 
szym ciągu utrzymuje stosun 
ki z „czerwonymi hordami i 
anarchistami z Walencji”, nie 
zdając sobie sprawy z roznia 
rów iszpóńskiEce ruchu na 
cjonalistycznego”. 

Franco formuluje szereg za 
ytaú na temat planu kontro- 
i nad importem broni i wer- 

bunkiem ochotników. 

Gen. Franco domaga się: 1) 
wskazania głównych punktów 
dostępu do Hiszpanii, 2) za- 

ytauje, czy przedstawiciele 

mitetu nieinterwencji od- 
biorą obu stronom zapasy 
broni i amunicji, zukupione 
za złoto Banku Hiaopakskiego. 
3) Czy komitet zamierza wy- 
elné swych agentów do Mar- 
sylii, Bordeaux, Perpignan i 

ayonne. 

Następnie Franco w swej 
nocie twierdzi, iż rząd w Wa- 
lencji nie może zapewnić la 
du na terytorium, zmajdują- 


cym się pod jega.władzą;.nie |- 


będzie mógł więc gwaranto- 
wać agentom komitetu pełnie- 
nia ich funkcyj. 

Rząd w Burgos zaczeka na 
wyjaśnienie poruszonych w 
nocie spraw, zanim przystąpi 
do dalszego rozpatrzenia o- 
trzymanych propozycyj. 
MADRYT. (PAT). Rada O- 


Trocki w drodze 
do Meksyku 


OSLO. Oficjalnie po- 
twierdzają wiadomość, iż 
Trocki jest obecnie w drodze 
do Meksyku, gdzie udzielono 
mu prawa | obytu. 


Ster 


pujący komunikat: 


Po skutecznym  odparcin 
gwałtownych ataków pow- 
stańców, które trwały 5 dni, 
wojska rządowe od 24 godzin 
przeszły do silnych kontr-a- 
taków na kilku odcinkach 
frontu Madrvtu i na północo- 
zachód od stolicy. 


Powodzenie tych kontrała- 
ków okazało się wszędzie cał 
kowite. Na odcinku dzielnicy 


> owe ie = 


uniwersyteckiej ostatnie do- 
my tego przedmieścia wróci- 
ły do rąk wojsk rządowych. 


Na Carabanchel walka by- 
ła bardzo ciężka, jednakże 
„falangiści” musieli opuścić 
swoje pozycje, ponosząc przy 
tym wielikie straty. 

Na odcinku Humera - Po- 
zuelo de Alarcon wojska re- 


cje daleko po za linię, z któ 
rej powstańcy rozpoczęli atak 
w tej okolicy. 

Wojska rządowe zdobyły 
tutai 6 czołgów. 

WALENCJA. — Agencja te- 
legraficzna rządu hiszpańskie 
go donosi: dn. 17 b. m. 2 okrę 
ty niemieckie ze sprzętem wo- 


jennym przybyły do Ceuty. 
pierwszych dniach grud 


publikańskie odebrały z Rze statek niemiecki przyby: 


rzeciwnika Boadilla - del - 


onte i przenieśli swe pozy- i wyładował 4 dz 


Czy 


wodniczący lord Plymouth 


zaproponował, aby ustalić, że 
najpóźniej do 4 stycznia wszy 


stkie 27 rządów reprezentowa 


ne w komitecie, wydadzą 


ALYM KRAJU 


owce niemieckie nad Hiszpanią 


fni oddane Niemcom przez powstańców 


WALENCJA. — Agencja te- 
legraficzna rządu hiszpańskie- 
go donosi: Dochodzen a, prze- 
prowadzone z powodu tajem- 
niczych przelotów sterowców 
niemieckich „Hr. Zeppelin" i 
„Hindenburg” ponad Ifni są 
nowym dowodem charakteru 
działań powstańców na tery- 
toriach Miazpanakich w Afry- 
ce lub ua ziemiach, znajdują- 
AE się pod protektoratem 

iszpanii. 

Terviorium Ifni faktycznie 


zbuntowanych generałów. 
Niemcy utworzyli tam swoje 
bazy strategiczne. 


W odległości 62 klm. od Ifni 
Niemcy urzadzik wielkie lot- 
nisko, strzeżone dniem i nocą. 
W północnej części lotniska 
wznosi się budynek, zwany 
przez powstańców gmachem 
administracji, który faktycz- 
nie jest hangarem. 


Znajdują się tam obecnie 
liczne skrzynie dużej objęto- 


gostato oddane narodowym so; Sci z napisem: „POR 32", któ- 
cjatstom niemieckim przez rym oznacza się części samo- 


lotów, transportowanych dla 
zmontowania na innych lotni- 
skach powstańczych. 
Fotnisko do lądowania jest 
zaopatrzone w wieżę nieod- 
zo vna dla zakotwiczenia ste- 
rowca. Z ka tej korzystały 
uż i „Zeppelin“ i „Hinden- 
urg“, które odbyły 4 czy 5 
podróży do lini z ogromnym 
transportem skrzyń, podob- 
nych do złożonych w hanga- 
rze, a także z koniyngentem 
umundurowanych ludzi, mó- 
wiacych wylacznie po niemiec 


ku 


Potworna zbrodnia w szpitalu 


Zabił zakonnice i posługaczke oraz ranił szwaczke 


Wczoraj o godz. 11.45 w 
achu szpitala sióstr Szary- 
ek w Lublinie 30-letni listo- 
nosz Aleksander Nosek za- 
strzelił z rewolweru siosirę 
rzełożoną szpitala Zuzannę 
leszkiewicz i dawną swoją 


narzeczoną 26-letnią posługa- 
czkę Helenę Jarzyna oraz cię 
żko ranił 58-letnią szwaczke 
szpitala Paulinę Przybysz. 
Po dokonaniu zabójstwa 
Nosek oddał się w ręce poli- 
cii. Zbrodni dokonał, jak zez- 


nał, dlatego, że podejrzewał 
iż zerwanie narzeczonej z nim 
pasiapilo na skutek namowy 
przelożonej. 

Szwaczka została postrzelo 
na przypadkowo, gdy nadbie- 
ała na miejsce dai. 


a 


angielską 
a wielkie- 


do Melilli pod aga 
ia 


stosowne zarządzenia, zabra- 
niające ochotnikom pochodzą 
cym z danego kraju udziału 
w walkach Hiszpanii. 

Propozycja angielska spot- 
kała się z pewną krytyką de- 
iegata sowieckiego Majskie- 
go, który oświadczył, że na- 
wet gdyby komitet powziął 
tego rodzaju decyzje, to bę- 
dzie ona jednostronna. ponie- 
waż ani Niemcy, ani Włochy 
nie wykonają takiego zobo- 
wiazania. 

Wobce tego Majski projo- 
nuje, aby ustalić neutralną 
kontrolę nad tym, by istotnie 
ochotnicy nie byli do Hiszpa- 
nii wysyłani. 

Na propozycję Majskiego 
odpowiedz al delegat niemico- 
ki charge d'affaires Woerman. 
który ze swej strony wYsuną 
projekt ustanowienia 2 spe- 
cjalnych podkomisyj, z któ- 
rych jedna miałaby badać 
aprawę ochotników druga za” 
sprawę pomocy finansowej 
dła Hiszpanii, przy czym ko- 
misja finansowa miałaby rów 
nież obejmować sprawę trak- 


E kalibru i 


200 karabinów 
maszynowych. 

Krążownik powstańczy „Ca 
narias" óstrzeliwał z działa 
zenitowego 5 wystrzałami sa- 
mołot pocztowy francuski w 
drodze z Marsylii do Barcelo- 
vv, ale nie trafil go. 


4 


, 
Togal stosuje się przy 


MJ przeziębieniu grypie, À 
Gm dreszczach, łamaniu 


t 
ub kj niach reumatycz* 
da nych. Togal powo" 

i 4 d duje spadek gorger: 

| PŁ, kiiuśmierzóć bóle. j 


bedą brali udział ochotnicy obcych państw 


LONDYN, (PAT.) Na odby- 
tym wczoraj posiedzeniu pod- 
komitetu nieinterwencji, prze 


tatów handlowych poszeze- 
gólnych państw z Hiszpanią. 

Mimo sprzeciwu delegata 
sowieckiego. podkomitet przy 
jął propozycję niemiecką u- 
tworzenia 2 komisji, którvch 
dzialalnosé ukończona by by- 
ła w ciągu 10 dni. 

Sprwaa podkomisji zdecy: 
dowana zostanie ostatecznie 
na posiedzeniu plenarnym 
komitetu. W każdym razie o 
ile komitet uchwali utworze- 
nie podkomisji. co wobec jed- 
nogłośnego niemal zalecenia 


podkomitetu jest pewne, kwe- 
tsia zakazu udziału w hiszpań- 
skiej wojnie domowej ochot- 
ników ulegnie jeszcze pewnej 


Miliardowe dochody 


z turysiy ki 


MONTREAL QUE (PAT). 
Fakt wielkiego znaczen `a 
ruchu turystycznego dla Ka- 
nady jest ogólnie znany, cy- 
fry jednak ogloszone pao 

yly 


przez dep. statystyczny, 
niespodzianką nawet a 
tych, którzy dobrze znają tą 
sprawę. 

Okazało się bowiem, że 


ruch turystyczny przyniósł 
w 1936 r. samej Quebec dol. 
64.000.000 dochodu. Dochody 
prowincji z tego źródła o 
ZE r. wyniosiy 489.000.000 

ol. 

W ciągu pierwszych 10 mie 
sięcy 1956 r. MB brio do Sta- 
nów Zjednoczonych, do pro- 
wincji Quebec 2.198.121 aut, 
przewożąc 6.701.653 osób. Ko- 


lejami wedle obliczeń biura 
statystycznego, przybyło wię- 
cej 25 proc. dao Lodi liczby tu- 
rystów. 


MĘŻCZYŹNI, 
NY WYNALAZEK! 


REWELACYJ- 


Niemoc płciowa „impotentio* nie 
istnieje, dzięki wynalezionemu apa- 
ratowi ,potentia”, który natych- 
miast wraca 100 procentową męskość 
i przyczynia się do uzdrowienia. 


d| Gwarar'ujemy za skuteczność. Prze 


konać się można osobiście między 
5-tą a 9-ta wieczói. Cena aparatu 
20 zł.. jednocześnie mamy półsztywe 
ne jedwabne prezerwatywy skutecz 
ne, cenu zł. 5. Fabryka wyrobów 
gumowych. 2.k, Lipowa 7-a. Tram- 
waje P lub Z do Lipowej. Tel. 301-26. 

Wysyłamy za zaliczeniem poczto 
wy. 


Papież wygłosi mowe przez radijo 


CITTA DEL VATICANO. 
„Osservatore Romano“ dono- 
s. że w wigilię Bożego Naro- 
dzenia o godz. 12.30 według 
SAY PO OR - europejski 

apież wyglosi przez radio 
oda Era Era, które bę- 
dzie transmitowane za pośre 
nictwem radia watykańskiego 


przez wszystkie stacje włoskie 
oraz wiele stacyj zagranicz- 
nych. Transmisja dokonana 
będzie na fali 19,84. 
Mikrofon będzie umieszczo- 
ny w prywatnych apartamen 
tach Ojca Świętego. Radio wa- 
tykaiskie powtórzy tekst mo- 
wy w kilku obcych językach. - 


Straszne zderzenie tramwajów 
Wiele osób odniosło rany 


BERLIN. Na przedmieściu 
Berlina Buchholz wśród gę- 
stej mgły zderzyły się na to- 


tramwaje. A 
Dziesięć osób odniosło cięż 
kie, a znaczna liczba pasażee 


ras o jednej parze szyn dwalrów lekkie obrażenia. 


Za zbrodnie — dozywotni 


Surowy wyrok na sprawczynie bestialskiego zabójstwa staruszki 


Niesamowita sprawa Kazi- 
miery Żuruowkiej, stojącej 
pod zarzutem  Dbestialskicgo 
mordu na osobie 73-letniej 
staruszki, ś. p. Taborowiazo- 
wej. Ściągnęła ma salę Nr. 1 
Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie liczną publiczność, żądną 
sensucyj i dreszczu wrażeń. 
Bo też nad salą sądową uno- 
elo się początku widino 
śmierci. 

Cień zamordowanej niewin- 
nej ofiary mordu unosił się 
nie tylko nad stołem sedziow- 
skim... 

Z drugiej strony w prze- 
s rzeunej sali rysował się jak- 


by cień szubienicy... 

I w tej ponurej atmosferze 
zalamać się musiał duch na- 
wet takiej zbrodniarki, jak 
Kazimiera Żarnowska. 

Toteż, kiedy  Żarnowską 
wzmocniony konwój sprowa- 
dził na salę sądową i nim Żar- 
nuwska zajęła miejsce na la- 
wie oskarżonych, w poczuciu 
swej zbrodni i kary, jaka na 
nią spaść musi, morderczyni 
uklękła i zaczęła żegnać się. 
W zbrodniczej piersi zrodził 
się glośny je 

Żarnuwska zaczęła głośno 
płakać, aby już do końca pro 
cesu ronić lzy... 


Akt oskarżenia 


Po chwili ukazał się sąd. 
Żaruowska daje odpowiedzi, 
dotyczące je” personalii. Oka- 
zuje się, że Żarnowska pocho- 
dzi ze średmozamożnej rodzi- 
ny, uczęszczała do gimnazjum, 
którego ukończyła 4 klasy, a 
następnie byla slucha aka ur 


sów zawodowych  handlo- 
wych. 

Odezytano obszerny akt 
oskarżenia, odmalowujący 


przebieg zbrodni, misiernego 
$ledziwa, zakończonego, już 
sgula nieoczekiwanym, przy- 


padkiem zerwania maski z do 
piowadzonej do komisariatu 
Zaruowskiej. 

Padają pierwsze pytania z 
ust przewodniczącego odnoś- 
ne przyznania się do winy. 

Żarnowska przyznaje się do 
kilku kradzieży, zarzucanych 
jej w akcie oskarżenia. 


Przewodniczący pyta, czy 
Żarnowska przyznaje się do 
zbrodni ra osdbie 8. p. Tabo- 
rowiczowej, którą zamordo- 
wała w celach. rabunkowych. 


Diaczego zabiła 


Zaruowska (przez łzy): 
Przyznaję się, że po- 
szłam, żeby ukraść. Bóg mi 
świudkiem, że nie poszlam za- 
morduwaé. Jak to się stalo, 
że zab lam á. p. Taborowiczo- 
wą, bie umniem sama sobie wy 
tlumactyć Ale ja tam byłam, 
ja tu zrobilam. 


-æ 


Dal>ze słowa giną w szlo- 
chu oskarżonej. 


| — Po co oskarżona zamor- 
dowala é. p. Taborowiczową? 
Nie wiem. Być może, że 
obawiałum się, iż pani Tabo- 
ruw.cz uaprowadzi na mnie 
policję. Nie pamiętam nie od 
chwili, kiedy przewróciłam 
pamą Taborowicz na ziemię. 

Zadaje pytanie prok. 


niewski. Żarmowska zasłania 
się brakiem pamięci, nie umie 
zdać sobie sprawy z kolejno- 
ści wydarzeń. Zaprzecza, że 
w mieszkaniu swej oliary, już 
po mordzie, przebierała się i 
nawet w tym celu przeglądała 
się w lustrze. Laprzecza też, 
aby jadia na miejscu zbrodni 
śniadanie. 


Żarnowska kategorycznie 


Ma to duże znaczenie, ponie- 
waż tylko rutynowani i za- 
twardziali mordercy żywią 
przesąd, iż pozostawienie na 
miejscu zbrodni kału stanowi 
jakby talizman j chroni przed 


Le- | pościgiem policyjnym. 


Ryta już karana 


Prokuruior zadaje pytanie 
odnośnie dotychczasowego try 
bu życia Żarnowskiej. 

— Czy 10 byly pierwsze 
kradzieze uskarżonej? 

— Nie, byiam już karana za 
kilka kradzieży. 

— Co oskarżoną pchnęło do 
pierwszej kradzieżył Prze- 
tied pociodziłu 4 przyzwoitej 
Todżiuy, miala wychowanie i 
wyksziałceniel P 

— losterunkowy policj: 
uwiódi mnie. Zrobił mi dziec- 


ko, a później porzucił. Byłam 
bez pracy, poszlan na drogę 
występku i tak marnie ginę do 
dziś. 

— A œ się stało z dziec- 
kiem? 

— Oddałem je przed 6 laty 
na wychowanie — mówi z za- 
żenowaniem Żarnowska, 

— Czy oskarżona choć raz 
w ciągu tych 6 lat zainięreso- 
la się dzieckiem? Czy je wi- 
dziala 


— „Nie. 


Spowiedz ... 


Spowiedź swą Żarnowska 
zakończyła oświadczeniem, 
te zawsze chciała wybrnąć z 
lego zycia. Nie miała siły, bo 
zuikąd me dawano jej pomo- 
cy. Przecrwunie czlonkowie 
szajek zlodziejskich i paserzy 
naiuawiali wciąż do innych 
wy asutypikÓw. 

— wvluim w szponach złych 
luśzi. Uzialalam pod pięścią— 
kajaa się se skruchą okrutna 
morderczyni 

Obronca oskarżonej adw. 
Drovuiewski zadaje ze »wej 
Siruuy kilka pytań. Okazuje 
się, że Zurnowska prosiła w 
więzieniu o sprowaazenie do 
jej celi księdza, przed którym 
chciala się wyspewiadać. 
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pelnienia zarzucanych jej 
czynów, prokurator zrzeka 
się większej części świadków. 
Przed pulpitem dla świadków 
przesuwa się więc tylku 7 o- 
sób. 

. Zeznanie córki zamordowa- 
nej, p. [aborowicz, okrytej 
żalobą wniosło do sprawy kil 
ka charakterystycznych szcze 
gółów. 

Morderczyni przebrała się 
na miejscu zbrodni, zjadła 
śniadanie, na co wskazują 
ślady nadgryzionego sera, a 
także pozostawiła w kuble, 
w kuchni, nieczystości. 

Z zeznań pozostaiych świad 
ków wynika, że ś. p. laboro- 
wiczowa, która byia starusz- 


Wobec uiewąipliwego przy-| ką watla, wychudzoną i bez- 


znania się Żarnowskiej do po-' silną, 


| aosiala zamozdowana w 


| 


wypiera s.ę również, iż zna- 
lezione późnięj w kuble nie- 
czystości pochodziły od niej. 


Te A w e am 


bestialski sposób. Oprócz udu- 
szenia paskiem, na ciele zmar 
lej Silezion kilka ran. We- 
wnętrzne obrażenia, prawdo- 
podobnie pod wplywem ude- 
rzenia maszyna do szycia, by- 
ły straszne: 12 żeber zdruzgo- 
tanych, mostek polamany, wy 
lewy krwawe. 


Prokurator 
oskarża 


Prowadzący w tej sprawie 
dochodzenie, st. posterunko- 
wy służby śledczej Wł, Sako- 
wicz opisal dzicje misternego 
śledztwa, prowadzonegu na te 
renie Warszawy i Lubelsz- 


czy any. 

Przewód sądowy zamknię- 
a Zabiera glos prok. Leniew- 
ski. 

— Słowo „mord“ nie po raz 
pierwszy pada w tej sali. Nie 
po raz pierwszy rozważać bę- 
dziecie. Panowie Sędziowie, 
dzieje życia i upadek człowie- 
ka. : 

— Ale zbrodnia Kazimier 
Żarnowskiej przeraża nie JE 
ko swą tragiczną bezsensowno 
ścią, ale przeraża swym be- 
stialstwem. 

Kazda zbrodnia jest zaprze: 
czeniem prawa Boskiego i 
ludzkiego, lecz zbrodnia ko- 
biety, która dusi staruszkę, 
by posiąść jej nędzne rucho- 
mości, jest więcej niż zdepta- 
niem moralności, jest to za- 
przeczenie człowieczeństwa. 

l tu prokurator przechodzi 
do omówienia przebiegu zbro- 


dnai, podkreślając cały cy- 
nizm jej sprawczyni. i 
Jeżeli dziś Żarnowska 
płacze, jeżeli dziś żałuje swe- 
go czynu, to ja Żarnowskiej 
nie wierzę. Bo ona żałuje nie 
zbrodni, lecz siebie, bo ona 
placzę nie nad zbrodnią, ale 
płacze w obawie kary. 

Prokurator przechodzi teraz 
do kwestii kary, uważając, iż 
kara właśnie stanowi najistot- 
niejszy moment w calej spra- 
wie. Kara może być tylko jed- 
na: najwyższa, jaką zna ko- 
deks karny. 

— Kiedy zastanawiałem się 
nad tym jeszcze przed dzisiej- 
szym procescim, jakiej kary Za 
dać dla Żarnowskiej, odsuwa- 


łem od siebie tę myśl. Szuka- 
lem w całym życiu oskarżonej 
takiej E mości, która by, 
mogła łagodzić jej czyn. 

Niestety tej okoliczności nie 
znalazłem. Ta dziewczyna, któ 
ra przez swe życie szla wy, 
stepku do występku, nie moża 
zasługiwać na litość sądu na- 
wet ze względu na dziecko swg 
Je, przecież sama, a my 
mniej jeszcze, o tym dziecku, 
nic nie wie, nie się nim przez 
tyle lat nie interesowala. 

| dlatego nawet w przed- 
dzicń Narodzin Tego, który 
głosił „Pokój ludziom dobrej 
woli* nie waham się stawiać 
wniosku, Wnoszę o karę śrnier 
ci dla Kazimiery Żarnowskiej. 


Ostatnie sfowo 


Trudna rolę miał obrońca z 
urzędu adw.  Drobniewski. 
Podnosił, iż słowom oskarżo- 
nej, która twierdzi, że przy- 
szła do 5. p. Taborowiczowej 
Lie w celach mordu, a zwy- 

|klej kradzieży, można dać zu 

pelna wiarę. Z drugiej stro- 
uy oskarżona, jak szczerze i 
ze skrucha wyspowiadala się 
przed sądem, była ofiarą ban- 
dy złodziejów, kiórzy nie poz- 
walali się wydźwignąć jej z 
upadku, jakkolwiek stale ona 
do tego dążyła. 

Sama Żarnowska w ostat- 
nim słowie, zalewając się łza- 
mi, wyszlochała. 

— Żałuję bardzo tego, co 
zrobiłam. Blagam Wysoki 
Sąd, jeżeli ma być dożywotnie 


więzienie, to proszę o karę 
śmierci. 

Sąd udał się na naradę. 
Trwała ona pół godziny, po- 
czym przewodniczący sędzia 
Łaszkiewicz odiosi wyrok, 
skazujący Żarnowską na doży, 
wotnie więzienie z utratą 
wszelkich praw na zawsze. 

W krótkich ustnych motye 
aa podkreślono, że a ok 
icznosé lagodzaca sa rzy- 
jal, iż Żarnowska nie aik dg 
mieszkania é. p. Taborowiczo 
wej w celu mordu, a zabój: 
stwo dokonane zostało pod 
wpływem obawy pościgu. 

Żarnowska przyjęła wyrok 
spokojnie. Silna eskorta wy- 
prowadziła ją do karetki więa 
ziennej. 


Uratowani od śmierci 


w dniu świeta Bożego Narodzenia 


Już od wielu miesięcy eks- 
pedycja naukowa Amerykani 
na Vitzgeralda przebywała w 
dziewiczych puszczach Ama- 
zonki. Zielone pieklo nie da- 
walo jednakże wydrzeć sobie 
swych tajemnic. Puszoza opa- 
sywała członków ekspedycji 
swymi potężnymi ramionami, 
zsyłała na nich febrę, zabija- 
la ich zatrutymi strzałami, 
które wypuszczali na n.ch tu 
bylcy. Pod koniec, z całej eks 
pedycji, która początkowe 
skladała się z 10 zdrowych, 
silnych mężczyzn, pozostało 
tylko dwóch: Fitzgerald i je- 
go asystent Rawlins. 

— Czy pan wie, Rawlins, 
że dziś jest Boże Narodzenie? 
— odezwal się w pewnej chw 
li Fitzgerald, zaglądając w 
mały kalendarzyk, który no- 
sil przy sobie jak talizman i z 
którym się nie rozstawał. 

— boże Narodzenie? Dla 
nas Ono już nie istnieje! Nas 
czeka tylko śm.erćć | 

Obaj podróżnicy rozłożył 
swój znikomy bagaż u stóp 
pagórka. Tu chcieli przeno- 


cować. Gdy udawali się naj 


IŚ. e: Fritzgerald stwier 
ził, że jego towarzysz ma go 
rączkę. Postanowil oddać mu 
ostatnią tabletkę ch:niny, ja- 
ką mial przy sobie. Wsunal 
ręką w plecak i jego palce 
natknęły się na jakąś pa- 
czuszkę. wyjął ją i stwierdził, 
że to były świece, przezna- 
czone do latarni, która dawno 
już zakończyła swój żywot. 
Świece? Świece na Boże Na- 
rodzen.e! Fitzgerald obejrzał 
się dokoła, szukając drzew, 
któreby przypominało choin- 
kę. Chcial sprawić swemu asy 
stentowi przyjemność, może 
ostatnią, ponieważ nie wie- 
rzył by tea jeszcze dlugo no- 


zostal przy życiu. 

Nagle na szczycie pagórka 
ujrzał mały kaktus, kióry n:e- 
co przypominał choinkę. Dru- 
tem przymocowął Fitzgerald 
świece do galęzi, ofiarował 
drogocenną zapałkę, przyło- 


żył ją do świec i nagłe po- 
śród dela! puszczy 
drzewko rozbłysło  promie- 


niem. 

Mężczyźn: w milczeniu sie- 
dzieli wokół drzewka i przy- 
glądali mu się w skupieniu. 
Myślami byli przy swych blis 
kich, którzy wypoczeli, rados- 
ni, odświętnie ubrani świętu- 
ją Narodziny Zbawiciela. 

Nagle eiszę wieczorną przer 
wał hałas warczącego motoru 
samolutowego. Fitzgerald i 
Rawkins unieśli glowy. SA z 
samolotu ujrza obu zablaka- 
nych? Nie, to było niemożli- 
wością! — pomyśleli obaj po 


meee 


ECALY ŚWIAT ŻĄDA. TYLKO 


Uniewinnienie 
strażników 
kolejowych 


Wczoraj Sąd Okręgow 


w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
procesie 3 strażników kolejo- 
wych, pozo RA pod os- 
karżeniem nadużycia władzy 
przez pobicie fupicjonariusza 
pocztowego. 

Wszyscy trzej podsądni zo- 
stali uniewinnieni. 


ćróżnicy — Jak mógł lotn 
ujrzeć ich poprzez tę geszes 
liściestą? 

A jednakże po kilku godzi- 
nach, gdy świece już dogory» 
wały, przybyłn pomoc. Pilot 
ujrzał szczególną choinkę 
Gdyby nie ona, nigdyby się 
nie wpadło na trop podróżni- 
ków. 

Fizigerald przed uszcze- 
niem pagórka ostrożnie wyko 
pal kaktus, któremu zawdzię- 
czał życie i wziął go z sobą w, 
swe strony ojczysie. 


Śmierć 28 górników 


MEKSYK (PAT). W kopal- 
ni węgla Nueva Rosita nastą- 
piła lozja. 28 górników 
zostalo zabitych. Dzięki szyb- 
kiej akcji ratunkowej zdola: 
no wydobyć 23 górników, 
którzy byli już zatruci gaza- 
mi, lecz których zdołano przy, 
wrócić do przytoimnosci. 

Około 10 górników znajdu- 
je się jeszcze wewnątrz ko» 
palni, istnieje jednak nadzie- 
ja ich uratowania. 


Żona ratuje męża 
TOKIO (PAT). 


japońskie zamieszczają wia 
domosé z Szanghaju, jakoby 
żona Czang-Ka!-Szeka zamie- 
rzała udać się do Sian-Fu. by 
zaproponować Czang - Sue - 
Liangowi, iż gotowa jest po- 
zostać w Sian - Fu w charak- 
terze zakładnika w razie uwol 
nienia jej męża. 


Dzienniki 


tonto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Ke mitecie. 


SI KESZLZENIE: 
Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 


li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochał- się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracowal w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczynu jedna stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany : Jadwiga lzdebska zo- 
stał: aresztowana. 

O zdrudzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydal wyrok śmierci na majstra. Wykonaaie zamachu na 
Kezimierczaka powierzcno Tani i drugiej dziewczynie, 
Żośce. Zamach nie udał się o tyle, że iekarze zdołali ura- 
tować zdrajcę. 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na lwanowa. Oddział jego odbywa! ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Częsw nie było go w domu. 

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz wyzuał Tani, że 
przygorwujc zamach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrzuej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadumié ojca. Wyslala więc anonimowy 
hist do pułkownika, donosząę o zamachu, jaki rewolucjuniści 
szykują ua niego. W chwih gdy pułkownik otrzymal list, 
aresziowanu w pobliżu willi w Oiwucku jakiegoś bojowca 
3 rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Następuczu dnia przybył lwauow pod wzmożoną strażą 
tandurmuw do Warszawy, glzie w swym gabinecie poddał 
pn aniu aresztowanego poprzedniego duia bojowca. 

jowiec zachowywał sig Lardo 1 w pewnej chwili wydarzy- 
ła się rzecz zgula nieoczekiwana, 

Tu w Pawiaku, na Serbu Jadzia zauważyła go przez 
okno pudczaus spaceru. 

Następnego duia gdy Jadzia znów wyjrzała przez okno, 
nie widziala już na A E ladcusza. Co się z nim slalu? 
Tadeusz wpadł zupełnie przypadkowo, został zatrzymany 
- przez sirałautnuyw w Uiwuchu, guy cucal się ująć krzywdy 
dziewczyny, którą oni- napastowuji. Po scenie w gabinecie 
lwauowa, gdy rzucił w mege krzesłem, został osuulzony w 
kurcu. Po trech dniach sprowadzono go znów do gabine. 
tu palkowuuka, 

Ku uiesziwwamu Tadeusza, posanuwila pod 
wpiyweni wyrzutów sumicha dokonać suma wlasnoręcz- 
nie zamachu. Pewuego uzuzystego duza wsiudła do doroż- 
ki i kasala sie zawieźć Co ratusza. 

, Tania przybyła do ochrany z zamiarem zabicia swego 
ojca. Ldy wprowadzono ją do gabinetu pulskowmka, sięg- 
Dela ręką pu rewolwer, który ukryta za stawie. Mie 
pusowuik chwyci jej rękę, wyjął sam rewoiwer, W tej 
chwiii rozlegi się dzwonek teleioniczny, Pudczas rozmowy 
dowiedziuia sig, że iuueusz zuvial uciec Gdy putkownik 
ouivzyi ssuchawkę, nie pvznal jej twarzy, 

bulkownik zubrul łani rewuiwer kazał zaprząc konie 
i zmusi swą córkę, by otwuriym powozem udaia śię Z um 
na Dworzec howe.ski, skąd mui odjeciać du Uiwocha, tu 
drouze do Bieiańskiej lania spostrzegia dokioru Liuskiegu. 


Tania 


Tania czuła, jak gdyby serce jej zamarło. 

Chciała dać znak dvkiorowi Liuskiemu, że 
jest uresziowuna, ze to ojciec zmusil ją, by wraz 
2 min udala się otwartym powozem na iniasto, ale 
baia się to uczynić. Wiedziala, że ojciec iiógi na 
to zwrocić uwagę, zatrzymać powóz i dowiora 
aresziować. 

Zreszią szybko minęli doktora, który z przera- 
żenia oslupialy stanął w miejscu. 

Cóż powieazą na to bojowcy? Od razu roz- 
niesie sig gadka, że przestraszyta się, że miała już 
dość życia rewolucyjnego, że wróciła z wiasnej 
wali do swego ojca. 

Najbardziej ze wszystkich będzie cierpieć Ta- 
deusz. lowurzysze będą obawiać się, że wyda lo- 
kale, wszystk.ch, rozpocznie się panika, a nade 
wszystko niki nie wybaczy Tadeuszowi, że tak 
lekkomyślnie wciągnął do ruchu dziewczynę, kió- 
rej zauiauo tyle tajeuinic partyjnych. | to wszy- 
stko wydarzylo się w dniu, gdy ladeusz szczę- 
śliwie zdoiai wyrwać się z rąk policji, 

lrzeba natychmiasi dać znać towarzyszom, co 
się wydarzyło. 

Ale czy jej uwierzą? Co teraz pocznie? Co te- 
raz pocznie? 

Była wzburzona do najwyższego stopnia. Czy 
ma wyskoczyć z powozu? Nie ma to sensu. Co uaj- 
wyżej pokaleczy się, uciec i tak nie zdoła. szcze- 
gólniej, gdy jest otoczona oddziałem żandarmów. 

Iwanow, jak gdyby czytając myśli swej córki, 
zapytał: 

— No, co Es stało, czyś zauwazyla kogoś z two- 
ich przyjaciół t 

Tania nie odpowiedziała. Całą drogę, aż do 
Dworca Kowelskiego siedziała miłcząca, nad swą 
sytuacją, chcąc znaleźć wyjście. 

Dworzec był już otoczony chmarą szpicli. Przy. 
byli tu, by strzec swego szefa. Twarz Tani pło- 
ugla ze wstydu. 

Wczoraj jeszcze unikała ich spojrzenia, wczo- 
raj jeszcze uważała, że to są jej najbardziej za- 
ciekl: wrogowie, a dziś strzegą ją wraz z ojcem, 


[USTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI | PO 


MIEN ZAPŁATY: 


O BOHATERSTUIE, ==- 


S WIĘCENIU 


Strasznie, okropnie ją to bolało! 

Stara Wasylisa siedziała przy oknie i czytała 
starocerkiewna jakąś kisążkę, gdzie była mowa 
o aniołach, cudach i świętych. 

Nagle podniosla wzrok i spojrzała na ulicę. 

— Ho, co to? Aleksej Wasiliewicz wrócił? Tak 
wpześniot A co to za dama, co to obok niego sie- 

zi 

Stara Wasylisa wysunęła glowe za okno 
Aa dy > się co to za dame sprowadził ze 
sobą pułkownik lwanow. Długo spoglądała na 
wchodzącego pułkownika j na damę, tórą pro- 
wadził pod ka, aż nagłe wrzasnęła głośno, tak 
głośno, że aż służąca z kuchni nadbiegia, pytając 
niespokojnie: 

— Co się stało? 

— Patrz tam! 

— À kto to jest ta dama? — zapytała służąca, 
nie dowierzając swym oczom. 

— Ach, duma! Przecież 10 nasza barysznia, to 
lanial 

— Co, Tania? Skąd sig nagle wzięła? 

Wasylisa więcej mie odpowiedziala ani słowa. 
Szybko wybiegła na weraudę, zbiegła na dół po 
schodkach i z płaczem i krzykiem wpadła Tani 
La szyję. 


Zobaczyła spoconego, zziajanego młodzieńca. 
Poznaia go od razu. Był to Tadeusz. 


Była przekonana, że jej wychowanica ucieszy 
się, że ją gorąco przywia. Ale lania stała n.eru- 
homo w miejscu, nie odpowiadając wcale na 
pieszczoty swej niani. 

— Tanieczka, co się z tobą stało? — zawołała 
niania. — Czy ty mnie już znać nie chceszt Czy 
ty mnie nie poznajeszć Czemu do mnie nie mó- 
wisz an! sowa? 

lania odepchnęła od siebie starą Wasylisę, 
szybko weszia na górę do swego pokoju 1 zam- 
kugia drzwi na klucz. 

A tymczasem Wasylisa poczłapała za swym 
pułkownikiem do gabinetu i iam go zapytała: 

— Barın, co sig z naszym gołąbkiem stało? 

— Co sig stato, to się stalo — odrzekł zagnie- 
wany lwanow — ale więcej sig to nie powtórzy... 
O przyszłości pomyślę... Chyba wywiozę ją do 
Pitra.. A tymczasem trzeba jej strzec, jak źreni- 
cy w oku Ani na krok nie odstępować. W nocy 
spać w jej pokoju... 

Wasylisa nie chciała więcej pytać o nic Iwa- 
nowa. Uspokoi się, to į tak sam wszystko opowie. 
Poszia do drzwi pokoju lani i tu nadsiuchiwała. 
Tania łkała tak głośno, że jej szloch rozchodził 
się po korytarzu. 

Wasylisa przeżegnała się i kilka razy zapuka- 
la do drzwi. Ale Tania nie odpowiedziała na jej 
pukanie. 


Potworna 
wiadormosé 


Na małej uliczce nad Wisłą stoi jedno- 
piętrowy, drewniak, Tu, w tym domu mieszka tyl- 


PT weg 


ko biedota, głód i nguza jes: tu codziennym gos 


ściem, Tego gościa stąd nikt nie wypędzi... 

Na pierwszym piętrze, w pokoju o jednym 
oknie mieszka stara handlarka kośćmi. Codzien- 
nie z samego rana wychodzi z workiem ua ple- 
cach na miasto, chodzi z jednego podwórka na 
drugie i krzyczy: 

— Kości kupuje, kości! | 

Potem sprzedaje te kości za kilka kopiejek. 

Jest sama wychudzona, koścista, ta handlarka 
kośćmi. A gdy wraca wieczorem do domu, ze 
czona calouziennym waięsaniem s.ę po pudwór- 
kach, pada na łóżko i cicho jęcząc zasypia. 

Miaia jednego, jedynego synu. byi szewcem. 
Utrzymywał ją, a gdy zyl, nie chodzia po pude 
wórkach i nie wolala: 

— Kości kupuje! Kości! 

Zarapral niezle i uirzymywał swą matkę. 

Ale pewnego razu przybyli canuacu i zaDrali 
go w uvcy z lóżka. Luwieazieli jej, ze syn zest 
LULNIOWIULIKIEJN. Nie rozuwiaia sya zella Lugo 310- 
wa, dle uiogia przysiąc, Ze syu jej nic Zito HO 
uczynił, 

Liugo go nie widziała. Potem pewnego dnia 
zjawu się policjam i kuzal Zgi0sić się 40 Lytaueln 

Wen wyl wicuy pocniuu.ly, grdi}, UCZA ZO 
wy. Dzia biUinisiyu pulci, d4 uiudicoZCiĆ UUDŁIU dO 
brumy Cytaueli. Kunuaid Zaludiuuwi Czerwue 
uy Kwit, zanuurim LEU swil przeczy.ai i wpuacił 
Ją do sIodka. , d 

Lu jamas ulicer o czerwonej twarzy i spijaczo- 
uym nosie powiedziai jej, że powmua pusegua 
Big ZĘ $Wylu by Ucul. i 

— A qukqu io syn mój wyjeżdża? — zapytała, 
a ręce jej i ubgi Lrzęciy SIĘ 4e sacou. l 

— Nigdzie LIE wyjteusa — Uuiześł oficer — 


=tytko juwsuwnad raucze pomwiesiiiy BUJ 


Unver powięuziui Le sióWa sponaujuie, tak jak 
glywy muwi © pda U UOv.duu UU sivit. Ac luäle 
hu, ZLOŁZWUIAWSŁZY SEUS jtgu SÍUW, Zaczęiu prse- 
iaziwie krzyczeć, Fuiu zciiuiuia. Ulitce Ucucj 
Ją, wprowauzii do pokoju u Zakra.wwanych 
UnNACAI. y 

w prowadzono do pokoju jej syna. Był spokoj- 
ny, jak zawsze. UDjąi ją, Ucdiówadl I powituzia 
jukies uzżiwiie słowa: i 

— mamu, bęu4 spokojna. Umieram dla wiel- 
kiej sprawy. bąaż uwiha, ZE luusz laKiegu syna, 
jax ja. Nie placz, odua) pozuruwienia mumu naj- 
seraeczniejszewiu przyjacielowi, Łuueuszuwi.. LO 
wszysiko. Nie placz amo. Wierzaj mi, jestem 
szczęsiiwy, Że umieja ulu Wiciiiej sprawy wy- 
awvieniu naszego bieunegu narouu... 

Ulicer krzykuąl: 

— Dość! Wystarczy! 

Ująi ją pou ruinę , siłą wyprowadził z poko: 
ju. hrzyczaia, plakaia, ale to mc nie pomogo. | 

A nasiępuego dnia z rana, po lym jak na próż- 
nc bieguia do samego Dkanvua Diagat u Zycie swe- 
go syna, stala pod murem Lytadel, gdzie gu wie- 
szano. Dlala i plakala. 

Teraz już więcej nie płacze. Brak jej lez. 

Che ala wypeinić ostainią wolę syua, pozdro- 
wić ladeusza, Ale więcej du jej mieszkania nie 
przyszedu. Gazie mieszka teraz ten laaeuszt Jak 
się nazywa? Nie anala go blizej, widziaia go tylka 
u siebie w domu. 

Kok przeszio minął od chwili, gdy powieszono 
jej syua. rrzed tym uneszkaia na Dtarym Mieście, 
ale porem przeprowadziła się tutaj, Do za to mle- 
szkanie piaci zateuwie rubla mies.grzuie, 

Fewnego razu, guy wrociia do domu, opowie- 
dziaia jej sąsiadka: | l 

— Byi tu jakis młodzieniec, pytał się o panią... 

— Miodzieniec( ryiai sig O maie? . 

— lak, wypytywał sig, o której można panią 
zastać w domu... 

— Hm, hm... — Ale jak to on wyglądał? 

Sąsiadka dokładnie opisala młodzieńca. I han 
dlarka kośćmi domyśliła się, że chodzi tu o przy- 
jaciela jej syna, ladeusza. Więcej już nie wróci 

Teraz przyszła do domu zmęczona i położył. 
się na łóżku, czuła się dziś bardzo źle, wróciła 
więc wcześniej do dumu i położyła się spać. 

Ktoś zapuksł do drzwi. 

— Kto tam? — zapytała. 

— Czy tu mieszka pani Piasecka? — usłyszała 


do drzwi 


odpowiedź. ; 
Była zdziwiona tą wizytą, zbliżyła się 

i otworzyia. hA +] 
Zobaczyla spoconego, zziajanego mlodzieńca, 

Poznała go od razu. Był to Tadeusz _, . 

i Dalszy ciąg w niedzielę, 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Z łego działu może korzy- 
stać każdy Czytelnik i Czytel 
n'czka. Należy tylko nadesłać 
list do Redakcji, zaznaczając 
na kopercie: „Dzial w cztery 
oczy”. 

* , * 

P. Mary z Częstochowy pisze nam 
następująco: 

„Poznałam go w maja b. r. Przy: 
chodził codziennie, ale nie wywie- 
rał na mnie zbytniego wrażenia, po 
mimo że był ładny i nchodził za 
trudpego do zdobycia. Mijały jed- 
Rak dnie, a ja stawałam się inna, 
zupełnie inna... Wreszcie zbudzilo 
mię we mnie nieznane dotąd uczu- 
cie i zrozumiałam, że go kocham. 

Był b. wesoły, a pomimo że był 
starszy ode mnie o 8 lat, razem sta- 
mowilismy „ładną pare“. Przede 
mną zual dużo dziewcząt, z czego 
sam się zwierzał, jednak zapewniał 
manie, że ja jedna jestem dla niego 
i już mnie nie opuści. Rodzice moi 
labili go. Ja zaś tak się przyzwy- 

i iż zdawało mi się, że bez 
niego nie mogłabym żyć. 

Pemimo, że go kochałam, nie nad 
skakiwałam mu zbytnio, ogranicza- 
[ec się tylko do przyjaznych i wie- 

znaczących słów. On był zadowo- 
lony. stale zapewniając mnie, że 
nie mógłby żyć bez swej „Mary“. 
Ja zaś, szczęśliwa, wychodziłam tyl- 
ko z konieczności gdzieś z wizytą, 
poza tym przesiadywałam w domu, 
czekając z Bpragnieniem na swego 
Janusz 

Przęd dwoma tygodniami widzia- 
łam go tańczącego i bawiącego się 
z dawną sympatią. Płakałam w u- 
kryciu, a gdy przyszedł drugiego 
dnia, przepraszał mnie, mówiąc, że 
zmasily go do tego okoliczności, 
lecz więcej się to nie powtórzy. 

Tamta jest bogatsza i rodzice jej, 
jak i ona sama, ubiegają się za mc- 
go. Ja zaś nie narzucałam mu się, 
pomimo to wiedział, że go kocham, 
a jednak... odszedł... Nie wiem, czy 
bywa a tamtej, jednak wiem, że 
jest dia mnie stracony. 

A teraz, we mnie walczy ambicja 
2 sercem, Jednak ambicja powinna 
tu zwyciężyć. Prawda Redaktorze? 

ie wart Janusz mej miłości! Nie 
wart, aby kochało go 17-letnie nie- 
winne dzicwczątko. 

Zanim odszedi, długo rozmawia- 
limy, a on między iunymi powie- 
dziai: „Podobasz się wszystkim i 
maie też, lecz nie potrafisz mi im- 
ponuwać”, Na to ja, pomimo że ser- 
co dyktowalo co innego, odpowie- 
działam: „ldź do takiej, która po- 
trafi ci imponować*. Myślę, że od- 
powiedź moja była słuszna. Usiu- 
cka! maie i.. odszedł... 

A maie wypada teraz tylko... za- 
pomaiec o Januszu Prawda, Redak- 
torzeł? 


JÓZEF BIALOSKÓRSKI 


w niedzielę 27 b.m. 


Owszem, zapomnieć. Ale z innych 
porto To, co Pani nazywa ,am- 
icją”, nigdy nie powinno górowaé 
nad sercem. W sprawach miłosnych 
jedynie serce powiano mieć głos 
decydujący. 

O Januszu należy zapomnieć dla- 
tego, że okazał się nędznym mate- 
rialistą. Jest to poza tym młodzian. 
jak widać pusty i płytki. Mało mu 
takiej pięknej, wzruszającej, cud- 


nej 17-letniej miłości. Jeszcze mu 
trzeba „imponować”. Precz z taki- 
mi zarozumiałcami! 


Może Pani być przekonana, prze- 


miła i kochana Panno Marysieńko,: 


że znajdzie się jeszcze niejeden god 
niejszy tak kryształowej duszyczki 
i złotego serduszka, jak Marysień- 
kowe. A Januszek jeszcze nieraz 
pożałuje swej pychy... 


Program radiowy 


Wigilia 
6.50 „Kiedy ranne wstsją zorze”. 4.33 
Gimnastyka. 650 Muzyka 7.25 „Parę in- 


formacji". 7.30 Muzyka 11.30 „Spiewajmy 
kolędy”. 11.57 Sygnać czesu i hejnał. 12.03 


Muzyka salonçgws. 1250 ,Rolnikom na 
św.ąta” — felieton. 14.58 „Koiędy różnych 
narodów” (transmisja z Berlina). 16.00 


„Skrzynka ogólna”. 16.10 „Obrazki ze sto- 
licy“ — reportaż 1430 Koncert w wyko- 
nanlu Małej Orkiestry P. R. 17.00 Testr Wy- 
obraźni die dzieci: „Jodłowa kolęca”. 
17.30 „Przed wigilia” reportaż. 17.45 
Ko.ędy. 18.00 „ja noc Jest dia nas ćwię- 
ta” — modlitwa Konrada z „Wyzwolenia“ 
Stamaława Wyspiańskiego. 18.15 Przemó- 
wienie wigilijne Prymasa Polski ks. kar- 
dynaia dr. Augusta Hionda. 18.20 „Wigi- 
lia w kraju | na obczyźme”. 18.55 , Pójdź- 
my dc Betieem'' — auaycja wigilijna. 20.69 
nOpratek speskerów*. 20.10 Koncent soll- 
stów. 21.30 „Legenda wigilijna o bisłym 


młodzieńcu | g:zecznej pannie“ — poe- 
mat pastoralny. 22.10 Jen Sebastian Bacn: 
„„Weinachtsoartorwmum* (Oratorium „Boze 
Narodzenie“). 23.10 „Wigilla wieszczów”, 
23.50 Pasterka z bazyliki gnieźnieńskiej. 
Zakończenie Budycji o godz. 0.45. 


Pierwsze Święto 


8.00 Sygnał czasy | kolęda. 41.03 kasay 
śląskie, 8.55 ,,1000 taktów muzyki”, 35 
Kompozycje rranciszka Liszta. 10.10 Transe 


misja Nabożeństwa z Kościoła Metropolii. 
lanego w Poznaniu. 11.57 Sygnał cząsu | 
ħejmat. 12.03 „Zapraszamy dzieci na ciasto 
z rodzynńkami'* — rewia dia dzieci. 12.35 
Koncerl rozrywkowy. 14.00 „Nie ma te- 
go zlego, co by na dobre nie wyszlo” — 
sluchowisko wiejskie. 14.45 Polska Kapela 
Ludowa. 15.35 Koncert chóry Dana | oskie- 
stry Boulanger's. 16.50 Rozmowa z chory- 
mi. 16.45 „Misterium o Naroczeniu Pan: 
skim’, 17.15 „Przyjęcie u Chrabelskich” — 
wesoła audycja świąteczna. 17.45 Ma a Or 
kiestra Polskiego Radia prz grywa do taf- 
ca. 19.00 „Wesołe pastciułki”. 193º Kon- 
cet solistów. 70.35 Kurant staroświecki: 
„Szkoda wąsów — komejia-opera Ludw. 
ka Adema Dmuszewskiego, osnuta na mo. 
tywach piosenek z XVIII i Po XIX w, 
21.15 „Płyta za płytą”. 22.00 Piectone go- 
łąbki — audycja muzyczna. 22.45 „Taniec 
za tańcem", Zekończenie audychH o godz. 


Drugie święto 


8.00 Sygnał czasu i kolęda. 8.03 Koncert 
w wykonaniu arkiestry KPW. 9.00 Transmi- 
sja Nabożeństwa z Kościoła Matki Boskiej 


Następny numer 
uxaże się 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


ie wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Hiszpańska Legia Cudzoziemska 
sklada się z najgorszych elementów, 
toteż żołnierze są zupełnie niezdy- 
scy plinowani. 

Walki z Arabami toczyły się ze 
zmiennym szczęściem. W jednej z 
bitew Arabowie rozgromili legioni- 
stów, a których zdołali ująć zabija- 
li, znęcając się w nieludzki sposób. 
Po tej strasznej porażce Legia, po 
otrzymaniu posiłków, walczyła z nie 
zi dym zupalem i odwagą. Wresz- 
cie zdobyto wieś arabską i kilkuna- 
stu Arabów dostaio się do niewoli. 
Dowódca Legii, major Gilon, wydał 
Arabów legionistom, aby pomścili 
śmierć swych kolegów. 


25. 
Po kilku chwilach pT jak 


i ich konwojenci znikli nam z 
oczu i zaraz przeszyly pow e- 
trze mrożące krew w żyłach 
jęki i krzyki, 'lo nasi chłop- 
cy znęcal: się nad Arabami. 
szeregach zapanowała 
śmiertelna cisza. Nikt się nie 
odzywał slowem, Przed- 
ém:erine te jęki wywarły na 
wszystkich, nawet na żoinie- 
rzach pozbawionych zupelnie 


ludzkich uczuć, (a takich 


li. Ciężko oddychali, a ich 
mundury były  poplamione 
krwią. Zblizyli się do majora 
i zameldowali mu, że posłusz- 
nie wykonali rozkaz, wyrżnę- 
li wszystkich jeńców. 

Major uśmiechnął 
umfująco i rzekł: 

— Teraz lżej na sumieniu. 
Wam, chicpcy dziękuję za 
to, żeście tak dobrze, jak przy 
stało na Legię Cudzoziemską, 
wywiązali s.ę z powierzonego 
wam zadania. ykazaliśmy 
Arabom, że potrafimy bronić 
naszych głów i Maroka. 

— Niech Francja wie 
zwrócił się teraz w naszą 
stronę major — że potrafimy 
być również dobrymi żołnie- 
rzami! Niech wie, że nie tyl- 
ko potrafimy pić wino i ko- 
chać się z Arabkam;, ale rów- 
Licz odważnie walczyć, bić 
się ı zdobywać góry. Niech ży 
je Francja! Niech żyje Legia 
Cudzoziemska! 

— Niech żyje... ży... je... — 


się tri- 


wsród nas nie brakło), wstrzą | powtórzyliśmy chórem za ma 


bające wrażenie. 
; p aÃ E 
rótce „rzeźnicy wróci- 


jorem. 


— A teraz — ciągnął po 


pika | E łodzi). 11.87 aj nat czasu 
i Hejnał 12.03 „Na wesoła po miota > 
koncert. 14.00 „Jasełks regionsinę”, 14.40 
Pogodna muzyczka. 15.00 Koncert rekismo- 
wy. 15.50 „Kukięłki śląskie” — gudyeja dia 
dzieci. 16.00 „Tematy koladowe” — audy- 
M muzyczna. 17.00 „Kukułka wileńska”: 
„Wesołe historię". 17.30 Mala Orkiestra 
Polskiego Radia przygrywa do tańca. 18.40 
Wiadpmości sportowe. 1850 „Nasz pro- 
gram”, 19.00 Audycja dia Polaków za gra. 
n'ca: „Szopka krakowska”. 19.30 „Paszte- 
ciarnia poetów — albo nójdziwniejsza knal 


pa” — folieton literacki. 197.45 „Krakowia- 
cy i góraie! — opera w 3-ch aktach Karola 
Kurpińskiego. 21.25 Pogadanka aktualna. 


21.30 Recital fortepianowy Janiny Wysoc- 
klej-Ochiewskiej. 22.00 Do tańca przygry: 
wa Małe Ork. P. R. Zakonczenia audycji 
o godz. 23.30. 


I $piace niech 
pobucd Zi +... 


Bożego Narodzenia, 

Ta noc jest dla nas Swie tade 
Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 

1 Polskę daj nærm Zug, 
By słowa sie spelmifa 
Nad ziemią tą szczęśliwa: 
Jest tyle Sił w naradzie, 
Jest tyle, mnogo ludzi3 
Niechże w nie duch i wój 


wstwpl 


i śpiące niech pobudzi. 


ORNIKI 


zamilkliśm 


cbwili, gd 
musimy zdobyć tę wieś, która 
leży tam, na dole — wskazał 
w stronę wsi. — Jeszcze dziś 
musi się ona znaleźć w na- 
szych rękach! 


Zaraz też rzucił rozkaz i za- 


częliśmy schodzić po stoku 
góry. Schodzenie było dość 
trudne, ponieważ kamienie 
obsuwały się nam spod nóg 
i sypały się na Żoinierzy znaj 
dujących się w pierwszych 
szeregach. 

Po zejściu jakichś 200 me- 
trów ukryci za głazami Ara- 
bowie powitali nas ogniem 
karabinowym. Nie zostaliśmy 
im dłużni i rozpoczęła się gę- 
sta strzelanina. 

Myśmy pozycyjnie górowa- 
li nad Krabi On znajdo- 
wali sig na dole, a my na gó- 
rze. Nasze celne strzały kła- 
dły ich pokotem, podczas gdy 
ich kule nie wyrządzały nam 
prawie żadnej szkody. Arabo 
wie nie mogli długo wytrzy- 
mać tej morderczej strzelani- 
ny i zaczęli się cofać, Ze zwin- 
nością i lekkością kóz gór- 
skich zbiegali po stoku góry w 
doliny. Nasze kule posłały je- 
szcze kilkunastu na tamten 
świat, większość jednak zdo- 
łała umknąć. Widzieliśmy tyl 
ko, jak migotały ich białe ha- 
bity rozwiane na wietrze. 

Arabowie minęli wieś i 
imknęli dalej. Zostawili dzie- 
ci i kobiety, a sami ratowali 
się ucieczką, Bez jednego strza 


łu zdobyliśmy wieś. Tego 
dnia prawie wcale nie odnie- 
śliśmy strat. Tylko trzech by- 
io rannych : to bardzo lekko. 
Jeden otrzymał postrzał w rę 
kę, drugi mial przestrzelony 
palec, a trzeciemu kula utkwi 
ia w obojczyku. Natomiast 
Arabowie ponieśli olbrzymie 
straty, Za każdym prawie ka 
mieniem leżało mnóstwo zabi- 
tych lub rannych. 

We wsi panowała głucha 
cisza. Kobiety ukryły się w 
chatach, a na nasze spotkanie 
wyszły tylko Arabiątka, któ- 
re pairzaiy na nas z ukosa, 
czując w nas wrogów. 

— No, a teraz ruszajcie na 
poszukiwanie broni — rozka- 
zał kapitan, uśmiechając się. 

On, jak zresztą i my wszy- 
scy wiedzieliśmy co oznacza 
to „poszukiwanie broni”. Ara- 
Lowie nie byli na tyle głupi. 
aby w chatach ukrywać broń. 

Ale nam wydawanc taki roz 
kaz, abyśmy mogli rozejść się 

o chatach i kochać się z Arab 
cami. Dowództwu przecież 
nie wypadało dać wyraźnego 
rozkazu „kochajcie się z Arab 
kami“, więc rozkazywalo szu 
kaé broni, a jak jej szukano, 
było już mu obojętne. 

Żołnierze, a szczególnie ci z 
hiszpańskiej Legii, natych- 
miast rzue:li się do wykonania 
rozkazu. Wpadali do cha 
przew racali w ciągu kilku se- 
kund wszystko do góry noga- 
mi, a gdy przypadła im do gu- 


Stanisław Wyspiań ski 


UWNAJS 
WIEKSZEJ | 
HARMONII .: 


stu jakaś młoda piękność arab 
ska, zabierali się do niej. 

Wioska była dość duża, ale 
bardzo b.edna. Wokoło nie by 
ło widać sadów, ani pól upra'9 
nych. Jej mieszkańcy widocz 
nie żyli tylko z rabunku. Na- 
tomiast roiło się od dzieci i 
kob:et. 

Wszedłem do jednej z chat, 
która swym wyglądem zupeł- 
nie przypominała norę. Ujrza 
łem tam starą Arabkę, przy- 
krytą liśćmi. Ze strachu przed 
nami udawała chorą. Umyśl- 
nie ją nastraszyłem, dźgając 
lekko bagnetem. Arabka prze 
straszyła się tyin nie na żar- 
ty, zerwała się z posłania i za- 
częła do mnie coś mówić, ży- 
wo przy tym gestykulując, 

Mówiła tak gęsto, że nie mo- 
glem zrozumieć słowa. Wy- 
inzeszczyłem więc na nią oczy, 
chcąc się domyśleć o co jej 
idzie. 

W pewnej chwili zwróciła 
się do młodej dziewczyny, sie 
dzącej w kącie. Dziewczyna 
zbliżyła się do mnie i czekała 
na coś, ale na co, nie miałem 
pojęcia. Stałem więc na prze 
aiw młodej Arabki i przyglą- 
dałem się jej. Była to ładna 
dziewczyna, smukła jak sosna 
i gibka jak łania, o czarnych, 
jak węgiel oczach. 

Starucha widząc, że się 
przyglądam FERROS af: 
znów zaczęła gestygulować i 
wskazywać palcem na mnie, 
to na dziew: zynę. 


Dalszy ciąg w niedzielę. 


„PAMIĘTAJCIE ZAOPATRZYĆ SIE. 


10: w PAPIEROSY NA ŚWIĘTA ©. 


Napoleon Sadek 


WIGILIA ZOSKI I TADKA 


Razem mieli 18 lat, 

Tadek miał 10, a jego sio- 
strzyczka, Zośka, o dwa lata 
była młodsza, 

Rodziców nie mieli. Była 
tam jakaś ciotka, ale bieda z 
nędzą. Szli więc sobie przez 
życie sami, „e dwójkę. 


W wigilię Bożego Narodze- 
nia Zośka była bardzo niespo- 
kojna. 

Na niej, jako gospodyni, spo- 
czywał obowiązek przygoto- 
wania uczty wigilijnej. A tym- 
czasem sytuacja przedstawiała 
się fatalnie. 

Od rana zarobili tylko 20 gro 
szy, Nikt bowiem nie dawał 
paczek do odniesienia, Wyko- 
sztowali się ludzie na zakupy | 
i już na tragarzy żal im było 
pieniędzy. 

A za 20 groszy trudno urzą- 
dzić wilię na dwie osoby, choć 
by te dwie osoby były niewiel- 
kie i mialy razem tylko 18 lat. 

Zatroskana Zośka w zamy- 
śleniu dłubala palcem w nosie, 
ale nic wymyśleć nie mogla, 
Tadek zrezygnowany wlóczyl 
się za nią melancholijn e. 

— Może odnieść proszę pa- 
na? Może odnieść proszę pa- 
ni? — zaczepiala ochry pnię- 
tym głosem Zośka każdego idą- 
cego z paczką przechodnia. 

I wreszcie jakiś subiekt skle 


Feraz, te już wszyscy. 


moga nabyć ledyny w swoim rodzaju preparat „VWETO” 


NOWE OPAKOWANIE za sł. 1.95 (do 


mago uzylku) Opakowanie dawne, oryginalna (do 


DO-krotnegó użytku] cena zl. 3. 
ŻADAĆ W APTEKACH I DROGERJACH. 
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Na maíej wokandzie... 


Wiz 

(4, E.) —Do mieszkania dy- 
rektora Henryka W. przybył 
pan Aleksander Pogaj. . 

Lokaj nie chcial ropuścić pa 
na Pogaja do gabinetu dyrek- 
tora, mimo iż przybysz zaklie 
nal się, że niegdyś pracorval ro 
fabryce pana W. 

Ale ponieważ Pogaj przy- 
rzekł uroczyście, że mizyla je” 
go potrwa krótko, bo porwie! 
tylko jeden wyraz, więc lokaj 
zmiękł i zaprowadził go do ga- 
bumelu. 

— Słucham pana — rzekł 
dyrektor W. któremu lokaj 
royjasnil na jakich marun- 
kuch mopromadził natręla, — 
Jak brzmi pański jeden roy- 
ruz? 

— POGAJ ośmiadczył | 
pan Pogaj grobowym glosem. 

— (o to znaczy? 

— To moje nazwisko. A 
także samo skrót, któren ozna-! 
cza: „Potrzebuję Okropnie 
Gotóroki Ale Już". 

— Aha — mruknął pan W. 
patrząc niemilym rozrokiem 
na swego byłego pracownika— 
Gotóroki, Proszę | ac 
groszy i idź pan z Bogiem. 

Ale pan Aleksander nie ru- 
szał się z miejsca. 
Czegóż pan 


— 


jeszcze 


chroni mężczyzn 


| mo, 


powy, obładowany paczkami, 
spocony i zmęczony skinął gło- 
wą na Zoske. 

— Chcecie odnieść, smarka- 
cze? Dobra! 20 groszy dosta- 
niecie. Tylko prędko, bo się 
ciemno robi. 


Zośka i Tadek gorliwie ode- 
brali mu paczki, Subiekt ode- 
tchnął z ulgą i, jak dowódca 
karawany, ruszył obok, ugina- 
jących się pod ciężarem pa- 
czek, dzieciaków, 


w w * 


Paczki były przeznaczone 
dla bugategu domu państwa Ki 
walskich, „Karawana” kuchen 
nymi drzwiami dotarla do 
kuchni, gdzie wszystkie pacz- 
ki złożono na stole. Subiekt ze 
służącą wszedł do pokoju, żeby 


8-10-krat 
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chcesz? — mruknął zniecierph 
wiony dyrektor, 
Pogaj! 

— Co to ma znaczyć? 

— Poczcioy  Ojiarodaroco 
Gorąco Apeluję: Jeszcze! 

— Nie ma więcej! — rykną 
pan W. — Natrętny pan jestl 
Cóż to za szantaż? Proszę stąd 
royjsél 

l pan W, pociągnął intruza 
za r;karo, 


W óroczas pan Aleksander od] d 


tracl dyrektora, zacisnął zęby 
i syknąl: 
— Pogajl 
— Co to znaczy? — jęknął 
przestraszony pan W, 
— fo znaczy: Paszoł Ofer- 
Gangreno Afrykańska, 
Juchol 
4 tymi sloroy pan Pogaj ru- 
szyl na dyrektora. Rozpoczęła 


się gonitwa dokoła biurka i do| k 


piero zaularmoroany krzykiem 
lokaj roybamił pana W, z o- 
presji. 

Zajście powyższe pociągnęło 
za sobą sprawę sadoroa, 


przedstawić rachunek, I dzieci 
zosi same. 

— jej! — westchnęła 
Zośka, rozglądając się po kuch 
ni — Co tu j osie Piękną 
będą mieli wilię. 

Tadkowi ślinka napłynęła do 
ust, 

— ldziem już — mruknął 
gniewnie, 

Ale Zośka zamiast do wyj- 
ścią ruszyła na paluszkach w 
stronę pokojów. 

— Dokąd liziesz? — prze- 
straszył się Tadek. 

— Tylko zobaczę, jaką mają 
choinkę, W takim domu, to mu 
si być śliczna. 

Uchyliła lekko drzwi i wsu- 
nęla się do przedpokoju. 

— Co ta glupia Zoska wy- 
prawia! — denerwowal się Ta- 
dek — 8 lat ma dziewucha, a 
dziecinna, jakby muaia pięć. 

Po chwili w drzwiach uka- 
zala się rozgorączkowana twa- 
rzyczka Luski, 

— Tadek! — zawołała szep- 
tem, — U jej, jak tam pięknie! 
Choina pod sam sutit, Stół już 
do wigilii nakryty. 

— idziemy! — rozkazał Ta- 
dek. — Jeszcze cię obiją, żeś 
tam wlazia. 

— Zaraz pójdziemy, ale mu- 
s sz wpierw popatrzeć. takiej 
choinki, to chyba drugiej na 
świecie nie ma! 

Tadek gniewnie podszedł do 
drzwi, żeby odciągnąć siostrę, 
ale Zośka złapała go kurczowo 
za rękę i wciąguęia do dużego 
pokoju. 


Rzeczywiście widok był 
wspaniały. Olbrzymia choinka 
uginala się pod ciężarem zaba- 
wek i lakoci. Pod choinką uło- 
żone równiutko pudelka i pacz 
ki wskazywały, że święty Mi- 
kołaj hojnie obdarował ten 


om. 
Stali we dwoje zapatrzeni, 
oszołomieni tym widokiem, 
który dla nich był zawsze tyl- 
ko marzeniem i bajką. 

Nagle w sąsiednim pokoju 
rozlegiy się kroki, 

— Uciekajmy! — drgnął wy 
straszony ladek. 
| Ale zanim zdążył się oprzeć, 
Zośka złapała go mocno za rę- 
ę i wciągnęła pod stół, 
Przykucnęli pod stołem i 
wstrzymali oddech, Do pokoju 
ktoś wszedł, położył coś pod 
choinką i wyszedł, 
dziemy 


oświadczył 


Pan Pogaj bronił się, że do-| Tadek 


trzymal slorva, bo pomiedział 
tylko jeden royraz, lecz mimo 
to sąd uznal go winnym usilo- 
mania pobicia 1 orzeki karę 
droóch tygodni aresztu 
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adek, 

Ale Zośka wygodnie usiadła 
na podłodze i ku przerażeniu 
brata powiedziała stanowczo: 
À Ani mi sig óni! Ja sig stad 
jeż nie ruszam! 


— Zośka! Zwarrowałaś? W 
tej chwili chodź. 

— Nie chcę! Choinka taka 

iękna, jedzenia tyle na stole... 
E tu zostaję. 

— Cos ty, głupia! Cały wie- 
czór pod stolem bedziem sie- 
dzieć? 

— Wolę wigilię pod takim 
stołem przesiedzieć, jak pod 
mostem. Ciepło tu, spod obru- 
sa choinkę widać, nupatrzymy 
się, dobrego jedzenia się nawą- 
chamy... 

— Nas stąd wyrzucą. 

— Cicho będziem siedzieć, 
to nie zauważą. A co się napa- 
trzymy i nawąchamy, to bę- 
dzie nasze, h 


Do pokoju weszła służąca i 
pani domu. Na choiuce zapło- 
nely swiatelka. 

Zośka spod obrusa spogląda- 
ła z zapariym tchem na ten cu- 
downy widok. ładek siedział 
na podlodze obojętnie, zły na 
Luokę, że ge wpędziła w taką 
glupią Sytuację. 

— Jeszcze nas za złodziei 
wezmą! — rozmyślał, — Co ta 
głupia Zośka wyprawia! Wsty 
du się uajemy! 

Ale po chwili zastanowienia 
machnął z rezygnacją ręką. 

— Niech tam! Nie innego 
nie ma do jedzenia, to się przy 
najmniej wstydu naźremy. 

— levlilu! — rozległ się głos 
pani domu, kiedy choinka już 
była gotowa. — Wprowadź 
dzieci 1 gości. 

Drzwi ruzwarly się szeroko 
i du pokoju wpadlo z radusnym 
krzykiem dwoje dzieci. Za ni- 
mi reszia rodziny, Rozległy się 
okrzyki podziwu i zachwytu, 
powinszowania, życzenia i od- 
glosy pocalunków. 

Zośka wzruszona obserwo- 
wała tę scenę zę lzami w o- 
czach. Pociągnęla umorusa- 
nym noskiem i odwrócila sig 
do brata, 


— Tadziu... daj buzi... Wszy | 
stkiego najlepszego ci życzę 
przy święcie... żebyś zdrów byl 
Le ie żebyśmy dużo paczek 
mieli do odnoszenia i... i... Że- | 
byśmy zawsze mieli co jeść... | 

Tadek chciał cos mruknąć 
gniewnie, ale mu wzruszenie 
nie pozwoliło. Przysunął się do 
siostry i pocałował ją czule... 

* 


Gospodarze i goście zasiedli 
do stołu. Zośka z zachwytem 
pociągnęła nosem. 

— |eraz rybę podali — do- 
myśliła się. — Dobrze pach- 
nie... Pociągnij nosem, tak jak 
ja, Bardzo przyjemnie tak wą- 
chać. Jak oczy zamkniesz, io 
tak, jakbyś jadł. 

— Głupia Zośka! — pomy- 
słał Tadek, ale pomimo to zam- 
knął oczy i pociągnął nosem... 

Przy stole zajadano z apety- 


tem. 
— Chwalić Boga — odezwał 
się pan domu — wszyscy je- 


steśmy razem, wszyscy zdrowi 
1 weseli. Dobrze nam, dzieci 


kochane! Trzeba to cenić, bo 
ne wszystkim dziś tak do- 
brze, jak nam. 

Gwar przy stole trochę 
przycichł. 


— Tatusiu! — odezwała się 
pięcioletuia córeczka.—A dla- 
czego dzisiaj nie wszystkim 
dobrze? Przecież dzisiaj wi- 
gilia. To się wszyscy powinni 
radować. 

— Nie wszyscy mogą, moje 
dziecko. Dużo jest biednych 
dzieci które przy dzisiejszym 
uroczysiym duiu nie mają co 
w usta włożyć. | 

Pan: dumu spojrzała gniew- 
nie na męża. 

— feolilu! Proszę cię, nie 
psuj nastroju! Co ci wpadło 
do głowy, żeby takie głupie 
bajki opowiadać! Wiesz, że 
Małgosia to wrażliwe dziecko. 
Już zbladła.. Jedz Maigosu, 
jedz kochanie... Tatuś tylko 
żuriował.. W wigilię nie ma 
bieduych dzieci, wszystkie są 
szczęśliwe... 

Nagle pani domu wrzasnę- 
ła przeraźliwie. Cos ją pod 
stoiem chwyciło za nogę. 

— Co tofi Kto tutl Co to 
jest?! 

spod obrusa wychylila się 
umorusana twarzyczka Zośki. 

— Co pani trajlujet! Że nie 
ma biednych dzieci? A my, to 
cofl 

Wygramolila się spod stolu 
i krzyknęla rozkazująco: 

— Tadek! Wyłaź! 

Czerwony, jak burak, chło- 
piec wygramolił się również 
i stanął obuk siostry. 

z wy tu robicie? — 
TA gniewnie pani do- 
mu. — Skąd wyście się tu 
wzięli?! 

Tadek stracil języka w ge- 
bie. Ale Zośka wcale się nie 
zmieszala. 

— Nas tu święty Mikołaj 
przysłał. 

— Po co?—zmarszczyła czo- 
ło pani domu. 

— Żebyśmy odebrali naszą 
gwiazdkę. 

— Święty Mikołaj do domu 

nosi. 

— A właśnie my nie mamy 
domu — wyjaśniła Zośka. — 
Bezdomne jesteśmy i święty 
Mikołaj nie wiedział pod jaki 
adres przynieść. Więc chcie- 
liśmy tylko się spytać, czy tu 
dla nas gwiazdki nie zostawił. 


Po chwili Tadek 
siedzieli już za suto zastawio- 
nym stołem. Tadek czerwony, 


i Zośka 


jak burak, ale tym razem już 
nie ze wstydu, tylko z rado- 
ści, myślał z dumą, patrząc na 
młodszą siostrzyczke, której 
aż się uszy trzęsły, tak wcina- 
ła kluski z makiem: 

— Glupia Zośka nie jest glu 
pia. Głupia Zośka jest mądra. 
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Gdy zamilkna maszyny fabryczne, a zabrzmi przepoteznie „Bóg sie rodzi”! 


„Boża Rodzina* według 


„Coraz ciszej, coraz spokaj- 
niej cGraz Uroczy: ście Jus Świa- 


obrazu jednego z czołowych 


bywców. Ludzi nie przelicza- 
jących wypiacanej reszty, ale 


tel coraz więcej i coraz mniej| ua oślep wrzucejących ją do 


slów..  Spraccwane  dionie, 
czarne cd smarów, zniszczone 
od pracy nieustannej, zaczy- 
nają pcwoli szarzeć, jaśnieć, 
bieleć... 


Tryby fakrycznych maszyn 
snują się coraz wclniej i co- 
raz cichszym iomocą warko- 
tem. W piecach clbrzymów- 
hut pionie świąteczny pło- 
mień podtrzymania. 

Na warsztatowych teblicach 
skupiają się na kilkudniowy 
bozczyn skazane narzędzia: 
Śrubs.aki, kory, cbcęgi, “mlot- 
ki, piżki i pilniki, 

Świstliwym szumem  zasu- 
waja sig nakrycia biurek. 
D.więcznie spadają na kaia- 
murze ciężkie, mosiężne po- 
krywy, a maszyny do p sama 
strcją się w czarny, Eon 
pancerz pudel. 

Jeden jedyny dzień w roku, 
i z roku na rek taki cam! 

Tesknciy ROP same i takie 
same nadzieje! 


Żawsze, od długich wie- 
ków, w wigilię Narodzenia 
Chrystusa kana! 

Na ulicach, w gorączkowym 
ai cizbi się gęsty 
ium. Tłum spóźnionych na- 


Pay. Er rzedg swiazdko ops 


W Polsce wigilia jest świe- 
tem rodzinnym, do wiecze- 
rzy.wig:lijnej zasiada się w 
ścisłym kole re. dziny i naj- 
bliższych przyjaciół. 


Łamanie się oplatkiem (jest 
wzrujzającym momentem i 
zdarza s.e, że nawet wrogo- 
wie przebaczaja sobie urazy 
| życzą wszystkiego najlep- 
szego. Poirawy są też ustalo- 
ne przcz długoletnią tradycję 
1 cbowięzkowo postne. 

Nie wszędzie jednak trady- 
> wigilii jest jednakowa. 

W Niemczech i krajach skan 
dynawsk ch utrwalii się, po- 
za chaka, zwyczaj „polana 
świątecznego , nájpierwszego 
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Powie Chrystus, Pan nasz mitóściwyi 


Posłuchajcie, aniołowie moi, 


Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 


Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 


Między lud pójdziem z muzyką, 


Chcę im huczne wyprawić wesele; 


Jednych wiarą zrałująę, a drugich 


Białym chlebem miłości obdzielę. 
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a 
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o seres, 


Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 


Kto zaś spośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże, 


Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 
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malarzy średniowiecza. 
terch lub meckich portmonet 


— yle byio szybciej, ma- 
mc, byle przed pierwszą 


WATY 


"en m | 


i najw.ększego, jakie moglo 
się zmieścić w piccu czy ko- 
m:nku. 

Łapalano je w w gilię Boże- 
go walodzenia, pu wieczerzy, 
a pow.nno bylo palić się moż- 
tiwie dlugo, do następnego 
wieczora. 

lm diużej, tym lepiej, we- 
diug tego bowiem wróżono 
szczęście dla domu na rok na- 
stępny. W .eczerza wig:tijna 
skozdalą się z m.ęsa zimnego, 
obticie zakrapianego alkoho- 
lem sraz ciasta. 

We Francji zwyczaj wigi- 
lijny ne jest tak ściśle prze- 
sirzegany, jak u nas, w każ- 
dym raz.e co do postu. Prze- 
ważnie wilia polega na spo- 
życiu uczty w restauracji i 
tańcach z muzyką, w podob- 
ny sposób jak my obchodzi- 
my t. zw. Sylwestra. 

W Anglii naiom ast wiecze- 
cza wigilijna należy do trady 
cji i nawet w biednych do- 
CARE CISCO ROSES T 


gwiazdką!... 


butniczą!... 


a wioliine 


puścianych i rybnych. Bije 
z nich rozdraźniajaey zapach 
grzybów i oliwy. W trzaskach 
zsuwanych talerzy lecą ner- 
wowe slowa: 

— Byle było szybciej, ma- 


Kuchnie toną w oparach ka 
mo, 


yle prze pierwszą | 
Caly > skupi się za 
chwilę w wypatrywaniu gwia 
zdy, która mccarzy koronawa 
nych cbck zwykłych, szarych 
pastuszków do Stajenki Betle- 
emskiej wicdla. Cały świat 
zamknięty granicami konty- 
nentów i bezkresem wód, Ca- 
ły Świat, który żyje nadzieją 
jutra i tęsknotą o sprawie- 
dliwości! | 
Bo w tym odwiecznym wy- 
patrywaniu Gwiazdy Betle- 
emsiiej kryje się istotna i 
najgiebsza symbolika tęsknat 
szaregc, współczesnega czło- 
wieka, Bo w tym cdwiecznym 
wypztrywaniu Gwiazdy Be- 
tieemsxiej kryje się istna i 
najgiębsza symcolika nadzici 
ryciicgo zbawienia najszer- 
szych mas pastuszków współ- 
ctze.nych ze szpon potężnej nę 
dzy, cdkupienia z sieci zła, 
ktore tak wszechmożnie zapa- 
nowało nad mroczną izbą ro- 
Symbolika zwia- 
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mach zawczasu odmawiają so 
bie wielu przyjemność i po- 
sevza, aby godnie ją uczcić, 
choć menu różni si ję od nasze 
go i przeważnie nie jest post- 
ne. 

Choinka nie jest polskim 
zwyczajem. Źwyczaj ten prze 
dostał sę do nas z Niemiec, 
gdzie ustalił się najdawniej, 
jeszcze przed reformacją. 


Do sąsiednich krajów dastał 
sę dopiero w wieku XIX, 
przede wszystkim do Anglii, 
na skutek małżeństwa królo- 
wej Wiktorii z Albertem sas- 
kim. Foczatkowo urządzano 
choinkę tylko na dworze kró 
lewskim, ale za przykładem 
dworu szybko poszła cała lud- 
r ość. 


U nas tez tak się utrwalil, 
że stał się najs GE tra- 
dycją, bez której trudno so- 
bie wyobrazić Boże Narodze | 
nie. 


stowania prawdziwej i naj- 
wyższej sprawiedliwości! 

— Czy aby wzejdzie ta gwią 
zda upragniona na mrokiem 
zaanuty firmament? Czy nie 
pomylimy się w rozpoznawa- 
niu jej tak, jak myliiśmy się 
przez lat tysiąc i dziewięćset 
i trzydzieści pięć? 

— Bo ja wiem, mamo, bo ja 
wiem.. Mcże da Bóg, że już 
dziś przynajmniej blaskiem 
jej migoiliwym wiedzeni dos 
trzemy do Betleemu Lepszej 
kolski Pracy, do Betleemu 
Lepszego Świata Spoiecznej 
Sprawiedliwości... 

— Dalby Bóg!... 

Ucszyia się ulica miasta 
wielkiego, wyludnily się prze 
eznice miasteczek i goscińce 

wsi, £ oddali tyiko, wsród stu- 
ku cbijanyci o bruki miasta 

s.6p, idzie człowiek. iwarz 
ma zizmaną cierpieniem i ple 
cy wygięte iukiem przejmują 
cego ciiisdu. 


— Dokąd idziesz, samotny. 
bracie? 

— Loked?.. Prawdal.. Do- 
kąd?.. Cuciaibym pójść do 
wiasnej chary, w kwrej by 
by-o ciepio, w ktérej by był 
b.asy cpack i rcz.skrzona 
choinka, w której by dzieci 
miaty kromkę bimego ceiba 
i talerz ciepiej, wiguijnej zu- 
py.. kowiedz bracie, czy uda 
mi się DE do takiego celu 
ga Kiedyś, jeszcze za 
Życia"... 


= Dalby Bóg!... 

I znów jest c.sza. Święta cie 
szh, którą za chwilę porwie w 
sazępy milicnem piersi umog 

ncra, milisnem serc rozrado- 
wana pieśń wiary i nadziei, 
pieśń moczy przenajświętszej. 

„Bóg się rodzi!!!..* 
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Zdjęcie nasze jest repro dukcją obran; „Wi ieczerza wigilijna na sianie w wielkiej 
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SENSACYJNA POW 


STRESZCZENIE 

Anna Morette doskonala agentka wywiadu angielskiego 
potrafiła rozkochać w sobie sekreturza niemieckiego wywia- 
du kapitana lleidenaua, od którego w perfidny sposób wylus 
dzula niezbędne dia niej wiadomości. Gdy zostałą zdemasko- 
waua uciekła w porę, wywabiając Heidenaua, z mieszkania. 

Ten nie wiedząc o roli jaką odgrywa jego kochanka, 
przybył na miejsce spotkania Anna Moretie powiedziała 
mu wowczas, kim jest, Zamm Heidenau zdolal otrząsnąć się 
a oszolomienia, jakie wywarła ua mim ta wiadumość, wyło- 
nili się z ciemności agenci policji śledczej, chcąc ich zatrzy- 
mać. Anna Morette postrzelila ich i zuczęła wraz z Heide- 
nauem uciekuć. 

Z trudem po pokonaniu wielu przeszkód udało się im zmy- 
bé czujność policji i z pomocą „lutelligence Service" dostać 
się do Londynu. 

Loudynie jednakże długo nie zabawili. Czekała ich 
nowa praca. Tym razem w Rosji. Anna Morette, James i Hei- 
denau, doskonale ucharakteryzowani i wy posazeui w uiezbęd- 
ne dukumeuty, udali się w pudróż. 

Przybywszy do Moskwy, starali się nawiązać kontaki 
z ludźmi wrogo uastruyonyini wobec bolszewików, Zanim 
jeszcze starania te odniosly jakiś skutek, Heidcunau, którego 
prześladował pech, wpadł w ręce czekisiów i dostał się do 
wigzienia, 

Auna Moreite i James w międzyczasie poznali Sergie- 
fra, urzędniku Cze-ki, który zarazem był czloukiem nie- 

ua vryalizacji terrurystyczuej. Sergiejew czyni wszy- 
siko, co byłu w jego mocy, aby Jumesa i Aunę umieścić ua 
ou puwiedziainych Pt dkach sowieckich. W koncu jego 
siarania odniosiy poządany skutek, Juiues został ageniem 
Cze-ki, a Auna utrzymała engagement du baletu Opery, ktorą 
kvuurewulucjonisei zamierzali wysadzić w powieirze pud- 
czus zjazdu buiszewikow, 

W tydzień po pierwszym występie Anny w Operze w za- 
kouspiruwauej chacie zu miastem odbywało się posiedzenie 
spiskuwcow. Ageuci Cze-ki wpadh ua tuwp ubradujyących 
u ukrywszy się w komórce przylegającej du izby, w ktorej 
zgromadziłi się kuntrrewolucjoniści, pudsiuchiwali uad czym 
zebrani debuiują. 

Przypuduhuwy Anna wykryła agentów, zamknęła ich w 
komorce i puleciu Sergiejewowi, uuy zamkuąj posiedzenie. 
Agcuci stwierdziwszy, że są zaunkuięci, zaczęli udrywać de- 
ski Z sąsiedniej ściauy. Gdy w buncu przebili utwor i wyuu- 
blah się Ha zewuąjcz, py spishowçach nie byja już śladu... 
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James śledzi 


Anne Morette 


— Kiedy odeszli twoi lokatorzy? — zapytali 
agenci Cze-ki chlopki, właścicielki chaty, 

— Może przed dziesięciu minutami... 

— W jaką udali się stronę? 

— Skierowali się w stronę Moskwy... ale każdy 
z nich udał się inną drogą... — odparła chiopka. 

Agenci Cze-ki zastanawiali się nad tym, co po- 
winni uczynić: Czy mają ndać się w pościg za 
zbieglymi? Gdyby mieli pod ręką samochód, mo- 
że by im się udało schwytać trzech spiskowców. 
Ale w obecnej sytuacji bylo bardzo wątpliwe, czy 
potrafihiby ich ująć, szczególnie gdy rozeszli się w 
różne strony. 

Agenci Cze-ki nie zadowolili się przesłuchaniem 
chłopów, przeprowadził: rówuież dokładną rewizję 

w izbie, którą zajmowało troje spiskowców, Dupie- 

ro terasz mieli możność stwierdzić, że wpadli na 
trop niezwykle niebezpiecznych spiskowców. Na 
to wskazywał niezwykły nieposzadek panujący w 
izbie, sios spalonych dokumentów, pozostawione w 
pośpiechu papierosy, ołówki i kilka wycinków z 
gazet. 

Jeden z agentów pozostał w chacie, a drugi udał 
się dv najbliższego aparatu telefonicznego, aby za- 
meldować władzom zwierzchnim o doniosłym od- 
kryciu, jakiego dokonali. 

Po godzinie przed chatą zatrzymało się kilka 
aut pelnych agentów Cze-ki i ż lnierzy, Agenci 
przeprowadzili dokładną rewizję w chacie, prze- 
rzucując wszystko do góry nogami, a żołnierze 
urządzili w okolicy wielką obławę, zatrzymywali 
na szosie każdego przechodnia i przyprowadzali go 
do chaty chlopa. 

Obława trwała do późnej nocy, ale łrzech zbie- 
głych spiskowców nie zdołano ująć. Jeden z pa- 
troli natknął się nawet na szosie prowadzącej do 
nnasta na podejrzanego osobnika. Wydał on się 
żolnierzom podejrzany z tego względu, że miał pod- 
niesiony kolnierz u palta, choć deszcz wcałe nie pa- 
dal i było dość cieplo. Osobnik kiłka razy rozejrzał 
się na wszystkie strony, jak gdyby chciał ominąć 

atrol. 

k Żołnierze w końcu zatrzymali go i oświadczyli, 
że jest aresztowany. Nieznajomy uśmiechaął się 
ironicznie, wyjął z kieszeni legitymację i pokazał ją 
sierżantowi dowodzącemu A kiim. 

— Andrzej Wasyliewicz Mehński, aspirant Cze- 
rezwyczajnej Komisji (Cze-ki)—przeczytał na głos 
sierżant i zaraz przeprosi zatrzymanego za popeł- 
nioną pomylkę. a $ z : a 

Przy okazji sierżant opowiedział „āspirantowi 
5» iym, że wykryto komórkę kontrrewolucyjną, któ- 


ra mieściła się w chacie na przedmieściu Moskwy. 

— Czy ujęto już któregoś z kontrrewolucjoni- 
stów? — informował się Meliński. 

— Niestety, właśnie szukamy tej bandy. 

bława nie dała żadnego wyniku. Do świtu 
przetrząsano cala okolicę, ale mimo te nie zdołano 
ująć ani jednego z poszukiwanych, Każdego podej- 
rzenego sprowadzano do chłopa i pytano sig go, czy 
to czasem nie jego lokator. 
p = Nie, tego nie znam — odpowiadał ciągle 
chłop. 

Czekiści nie mieli zbytniego zaufania do chło- 
pa Może w rzeczywistości wiedział, kim są ci rze- 

omi studenci, a tylko w obawie przed surową ka- 
rą udawał, że nie ma o niczym pojęcia?.., 

Z tego względu postanowiono trzymać chłopa 
w więzieniu do czasu wyswietlenia tej Lala] 
sprawy. 

Chłop usłyszawszy, że jest aresztowany i że ma 
zostać osadzony w więzieniu Cze-ki zuklinal się na 
wszystkie świętości, iż jest zupelnie niewinny i że 
nie ma o niczym pojęcia. N.ewiele mu 19 pumogło. 
W zamkniętym aucie odwiezionu go do polityczne 
go wydziału Cze-ki. 

Yam po raz drugi go przesłuchano. Funkcjona- 
riusz Cze-ki, jasnowiosy mlodziemiec o bysirym 
spojrzemu, wpil się wzrokiem w chłopa i zapytał: 

— Czy nie słyszeliście kiedy o czym rozmawiali 
wasi lokatorzy ? 

— Nie, nigdy. 

— A gdybyście jednego z nich spotkali na ulicy, 
poznalibyscie gut 

— Ł calą pewnością. 

— Wobec tego w ciągu tygodnia będziecie spa- 
cerować w towurzystwie naszych agentów po uli- 
ic oki Muze wpadniecie na trop ktorcgus 
e uich... 

— Chętnie to uczynię. Oni przecież zostali mi 
winni za komorne.. — naiwnie recki chlop + bez- 
wiednie rzucił spojrzenie na gazetę leżącą ua biur- 
ku urzędnika. 

W tej samej chwili jego oczy szeroko się rozwar 
ły. Chlup zaczął przyglądać się gazecie w takı 
sposób, jak gdyby chcial przekonać się, czy go cza- 
sem wzrok nie myli. 

— Czy chcecie przeczytać gazetę? — zapytal go 
urzędnik. 

— Czytać? Kto się na tym zna? Jestem prze- 
cież zwykłym chłopem! 

— “Lo dlaczego patrzycie z takim zaciekawie- 
niem na gazetę? 

— Przygiądam się zdjęciu. 

— Jakiemu zdjęciu” — zapytał zaciekawiony 
urzędnik. 

— Zdjęciu tej pięknej kobiety... Zdaje mi się... 
że to ona... 

— Kto? — gwałtownie wykrzyknął urzędnik. 

— À no ta... Przypuszczam, że lo ta sama, która 
mieszkala u mnie... Łak nu się przynajmniej zdaje... 
Ona również była piękna.. 

— Czy jesteście tegu pewni? — urzęduik wpił 
przenikliwe spojrzenie w chlopa. — Czy wlecie kto 
to jest? 

4 Skąd miałbym wiedzieć? — chłop wzruszył 
ramionami. 

Bylo to zdj cie nowej „gwiazdy tanecznej” 
z Opery moskie vskiej. Prawie wszystkie dzienniki 
umieszczały fotografie „genialnej tancerki”, jak ją 

owszechnie nazywano. A tu nagle urzędnik Cze- 
ki usłyszał, że poszukiwana tajemnicza „student- 
ka“ była podobna do tancerki Kirpucznikowej... 

Było rzeczą możliwą, że chlop się omylił. Zda- 
rza się często, że dwie osoby sią do siebie łudząco 
podobne. Mimo to należało tę sprawę dokładniej 
wyświetlić, 

Urzędnik polecił wyprowadzić chłopa, a sam 
udał się do gabinetu szefa, Petersa, i opowiedział 
mu o zeznaniach chłopa. 

— Bardzo możliwe, że chłop się omylil — od- 
parł Peters. — Pomimo to ~ roztoczyé baczną 
obserwację nad tancerką. Najlepiej by było, 

dyby jeden z naszych kudzi dostał się za kulisy 

pery w charakterze służącego. jednocześnie na- 
leży chłopu pokazać tancerkę, ale nie ze sceny — 
w tym wypadku łatwo mógłby się pomylić, ale 
na ulicy. W tym czasie, w którym Kirpuczniko- 
wa udaje się do Opery. Chłop powinien być ukry- 
ty gdzieś w Rua teatru. Wówczas łatwiej ja 
pozna, tancerka będzie przecież w swym natural- 
nym stroju i bez szminki. 
Komu mam powierzyć śledzenie tancerki? 

— Wybierzcie jakiegoś przebiegłego i zdolne- 
go wywiadowcę, który by umiał dobrze grać swa 


rolę. 

Gdy urzędnik opuścił Spot szefa, spotkał na 
korytarzu Melińskiego. Nie mógł zauważyć, jak 
Meliński szybko odskoczył od drzwi i zapalił pa- 
pierosa... 

Urzędnik, który był zaprzyjaźniony z Meliń- 
skim, przystanął na chwilę i wdał się z nim w roz- 


| mowę. 


— No, chiop się przyznał? — zapytał w pewnej 
hwili Meliński. — Czy wpadliście już na trop 
andy? 

Pytania Melińskiego brzmiały zupełnie natu- 
ralnie. Urzędnik nie zdziwił się wcale, że przyja- 
ciel pytał go o to. Meliński pracował przecież 
w innym wydziale i nie był poinformowany o ca- 
łej sprawie. A jako współpracownika Cze-ki ten 
zagadkowy wypadek mógł go ciekawić. Żadnemu 
innemu współpracownikowi urzędnik nie opowie= 
działby o sensacyjnym zeznaniu chłopa. Meliński 
jednak był dobrym bolszewikiem i jemu można 
yło powierzyć tę tajemnicę. 

— Sprawa przybrała dziwny obrót — przye 
tłumionym głosem mówił urzędnik. — Webra 
cie sobie, że dziś gdy przesluchiwalem chlopa, ten 
ujrzał w gazecie zdjęcie mlodej tancerki Kirpucze 
uikowej i oświadczył, że una jest bardzo pot dd 
zial już o tym. Stal pod drzwia- 


do poszukiwanej przez nas „studentki“. 

teliński wi 
mi i podsluchiwał. Słyszał więc jak urzędnik mele 
dowa! o tym Petersowi. Mimo to przybrał zdzie 
wtouą minę i rzekł: 

— Wszystko jest możliwe, Aleksandrze Michais 
łowiczu! Koutrrewolucja wszędzie się wdziera, 
Należałoby roztoczyć obserwację uad ią kobicia. 

— Wlaśnie przed chwilą rozmawiałem ua ten 
temat z tuwarzyszem Perersem. Wyślemy za kali= 
sy Opery naszego człowieku w charakterze słu- 
żącego. Poleci się mu we spuszczać z oku tancerki. 
Poza tym zaprowadzę chiopa do gmachu teatru, 
ukryję go w jakims zakamarku, skąd będzie mugł 
przyjrzeć się tancerce, w chwili gdy przybędzie 
du Opery. 

— Mam dla was odpowiedniego człowieka, to- 
warzyszu Aleksaudrze Michadowiczu! — rzekł 
takım tonem, jak guyby nagle wypaudi ua dobrą 
mysl. — Nasz wydział zaaugazuwal niedawnu uoe 
wego wywiadowcę, u.ejakiegu Skwarcuwa, muże 
słyszeliście już o nin. jest to urudzony akor. 
hilkubromie już  zwracalem uwagę wiadz 
awierzchnich ua to, aby wasz wydzial posyłał ga 
uu taką robotę, która wymaga dobrego maskuwa- 
wa się 1 doskonaiego odegrania. Mowię waw, że 
tu prawdziwy artystal W uaszym wydziale niç 
wa un mucliwosci wykorzysuuia swych adolnoa 
sci. Dzkuda, aby taki cziowiek maruowai swe dole 
uości, zajmuwał się ki > trupienem speku- 
lauiów i handlarzy walutą, podczas gdy wam mo- 
ze ou oddać nieocenione korzyści. 

— Proponujecie więc, aby wmu Skwarcewowi 
powierzyć śledzenie taucerki? — zapytał urzęd- 
uik. 

— No, tak teraz mialby przynajmniej okazję 
wykazać, czego powali dokonać. Jeli tancerka 
jest w rzeczywistości członkinią białogwardyj- 
skiej organizacji, to musi być niezwykle przebie- 
gla, wyrafinowaną i ostrożną osóbką. Z tego 
względu nasz wywiadowca powinien tak dosko- 
nale grać swą rolę, aby ona niczego się nie dumy: 
slija. A Skwarcew właśnie tak potrafi doskonale 
srać rolę slużącego. Jestem o tym głęboko prze 
Bac | ie zapwuinajcie, że w danym wypad- 
ku mamy do czynienia ze sprawą, która wymaga 
z naszej strony bandzo daleko posuniętej ostroż- 
ności. 

— No dobrze, przyślijcie do mnie tego Skwar- 
cewa.. Ale zupelnie zapomnialew, przecież mue 
szę wieć na to pozwolenie od waszego szela. 

— Oczy wiście... k i 

Urzęduik wszedł do swego pokoju, a Meliá: 
ski szedi po długim korytarzu, kierując się w siro- 
nę gabinetu swego szela. Po twarzy bląkał mu się 
lekki uśmieszek. Jego mays gorącakowo praco- 
wał. Meliński opracowywal plaa, który by pozwo- 
lil Annie Morete uniknąć niebezpieczeństwa. |uż 
za pięć tygodni w gmachu Opery ma się odbyć 
zjazd bolszewików. Z tego względu przebywanie 
Anny w Operze jest obecnie niezbędne. Należy 
uczynić wszystko, co jesi w ich mog: aby na tan- 
cerkę Kirpucznikową nie „padlo najitoa nawet 
podejrzenie, Naiwny ten chlop ma zby! dobre oko, 
Anna będzie musiala zmienić nieco swój wyglą: 
zewnętrzny. Powinna jednak uczyuić to tak zręcz 
nie, aby zaszła w niej zmiana nikomu nie rzu* 
cala się w oczy. , -k , 

Po godzinie w pokoju urzędnika zameldował 
się wywiadowca Skwarcew. Urzędnik dokładare 
wyjaśnił mu na czym będzie polegała jego mis 
sja. , i 
— Słyszałem — zakończył urzędnik — że posia- 
dacie zdolności aktorskie. Ale tylko z tego wzglę 
du powierzam wam to trudne zadanie... Żałuję 
bardzo, że będziecie musieli popisywać się nimi za 
kulisami — uśmiechnął się ze swego dowcipu. 
Każdego dnia będziecie mi składać raport... 

Już następnego dnia Artur James, agent „In- 
telligence Service”, został na rozkaz Cze-ki za- 
angazowany przez intendente Opery w charakie- 
rze służącego, który miał sprzątać garderoby. 
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O czym marza nasze dzieci 


Nauczycielka klasy piątej 
szkoły powszechnej wypisała 
ka!ligralicznie na tablicy: 

Wypracowanie klasowe Nr. 
7 p. t. „Zbliżają się święta Bo- 
żego Narodzenia”. 

— Teraz przypomnijcie mi, 
co musimy opisać! 

Nad głowami uczniów mig- 
nęly podniesione do góry pal- 
ce. Sypią się różne odpowie- 

Zi: 


— Musimy napisać, co be- 
dziemy robić w czasie świąt! 

— Musimy napisać o wigi- 
lii, o gwiazdce, o wakacjach 
zimowych. 

— Musimy napisać, czy się 
cieszymy czy smucimy, że 
nadchodzą święta. 

— Musimy napisać, dlacze- 
go się cieszymy, albo smuci- 
my. 

— Bo jedni, proszę pani, co 
mają pieniądze, to się Cieszą, 
a ci, cu nie mają, bezrobotni, 
to się smncą. 

— Wszyscy się cieszą, bo bę 
dą wakacje! 

— Dosyć] Zastanówcie się 
trochę, jak macie nap sać; nie 
marnować czasu i pisać, bo 
dzwonek na pauzę nie czeka 
— orzeka nauczycielka. 

Kilka rąk, tkwiących jesz- 
cze w górze, powoli opada na 
ławkę. Dzieci namyślają się. 
Janek patrzy w sufit, jakby 
w górze szukał natchnienia. 
Zosia gryzie koniec pióra, jak 
by a drzewa chciała wyssać 

omysły. len i ów już pisze. 
Cisza zalegiu klasę. 


Gdzie nie ma 
ogniska domowego 


_ Nauczycielka stanęła przy 
ścianie. 


sześćdziesiąt hoo PE po- 


siaci dziceręcychśĆCo to za ró-| 


A świat ta jedua jej 


a 

Wziąć chociażby sześcioro 
dzieci, siedzących w pierw- 
sych rzędach. 
_ Janek — syn kapitana 
iWojsk Polskich. Rodzina sta- 
teczna, dba o syna, interesuje 
się jego rozwojem i postępa- 


Nowela 


Ogarnia wzrokiem | 


Zdjęcie. nasze jest reprodukcja obrazu Z. Stryjeńskiej 


mi, a chlopak 
sprawuje sig bez zarzutu. 

Stasiek 
skarbowego. Ojciec porzuci 
inutkę, pluci alimenta, sam ży 
je z nową wybranką O syuu 
niemal zapomnial, za to mat- 
ka często do szkoły przycho- 
dzi dowiadywać się o swego 
jedynaka. A wiadomości o 
uuu nie tęgie: chlopiec do- 
kuczliwy, nieopanowany, u- 
czy sę pod przyinuseiu. Mal- 
ka mówi, że wrodził się w oj- 
ca 


Wanda — córka zawodowe 
go bezrobotnego. Ojciec nie 
pracuje od lat niezuanych. W 
domu, w suierenie mieszka 
15-ro osób, między innymi 
siryjek Antoni ze swoją „na- 
ERĄ mają wspólne łóż- 

o. 

Bieda aż piszczy! Gdy opie- 
kunka szkolna odwiedzała 
mieszkanie Wandy, by jej za- 
kwalilikować palto na zimę, 
w domu zastała wódkę na sto 
le, wędliny, gramolon, tańce, 
wesole okrzyki. Z czego ci lu- 
dzie żyją, nie wiadomo. Wan- 
de czuć wilgocią i nędzą. 

Bronek — syn muzykan- 
ta, grającego w piwiarniach. 
Ojciec alkoholik, bije chlop- 


Siedzieliśmy na tarasie pe-| w malarstwie, ciągnęło się ze 


wnej paryskiej cukierni, 
Nadzwyczajne! — odez- 
walem się do mego starego 
NEC ariysty malarza 

licza. — W naszym rodzin- 
gyw mieście nie widzieliśmy 
mię w sąuu wielu lat, a w tym 
o'brzymiun zbiorowisku ludz- 
kim, jakim jest Faryż, spat- 
kaliśmy się na ulicy. Czy to 
nie jest niezwykły zbieg oko- 
liczuości ? 

Nicz przez chwilę siedział? 
zatopiony w milczeniu. 

— To nie żaden przypadek! 
— przerwał wreszcie milcze- 
nie. — Każdego roku spędzam 
noc 3! maja w Paryżu. 

— Dlaczego akurat tę? — 
zapytalem zdumiony. 

«cz znów przez pewien 
czas milczał. Widocznie zasta- 
nawiał się nad tym, czy ma 
udzielić odpowiedzi na moje 
pytanie. W końcu zaczął mó- 
wić: 

— Było to podczas mojego 
e cd pobytu w Paryżu. 

rzebywałem tu jako młody, 
a lekkomyślny malarz, który 
większość przysylanych mn z 
demu p eniędzy pozostawił w 
knajpach Montmartre. Jakie 
to były wspaniałe wieczory! 
Godzinami gorąco się dysku- 
towalo nad nowymi prądami 


szklanek francuskie wino, któ 
re rozweselało czlow eka, a co 
najważniejsze przebywało się 
w towarzysiwie ladnych ko- 
bietek, które rozpalały krew 
i których nie chcialo się opu- 
szczać. 

było więc zupełnie natural- 
ne, że dopiero późną nocą u- 
aawalew sig na spoczynek. 

Nie inaczej ież działo się 
wieczorem 31 maja. Byrą iuż 
bardzo późno, gdy opuściłem 
knajpę : skierowalem się do 
domu. Miałem do przebycia 
wielki szmat drogi, ponieważ 
mieszkałem na przedmieściu. 
Chodzenie po cichych i opu- 
stoszałych ulicach nie spra- 
wiało mi jednak przykrości. 
Lekko odurzouy winem, roz- 
koszowalem się czystym po- 
wietrzein nociy m. 

Również į tej nocy raźnym 
krokiem szedłem przed sie- 
bie radując się pięknem wie- 
czora wiosennego jaki jest 
w stanie wyczarować tylko 
maj paryski. 


Większą część drogi mia- 
lem już za sobą. W pewnej 
chwili skręciłem na boczną 
ścieżkę, wijącą się między 


parkanami ogrodów. Nikogo 
ni 
Toteż bylem niezmiernie zdzi 


inteligentny, | ca do utraty przytomności, 


maika zawsze Zzazlruszona,, ci- 


statek. Chiopak m:mo to roz- 
wagty, szlachetny w postępo 
waniu. 


syu = cha, skromna. W domu uiedo- 


Wojtuś 
miejskiego. 


— syn urzędnika 
Mieszka u ojca, 
matka żyje oddzielnie. Chcia- 
la raz Wojtusia wykraść ze 
szkoly. Cłuopiec na widok 
matki narubi tyle wrzasku, 
że zamach matki mie udał się. 
Przesuwa nauczycielka o- 
czy z jednego dziecka na dru 
gie, z twarzy zarożowionej na 
twarz wybladia 1 szarą, z gió- 
wki siarannie uczesauej i o- 
strzyżonej z calą dbaloscia, 
ua giowę wygoloną po aresz- 
tancku do skory, lub zarosią 
niechlujną czupryną, z posta- 
ci przybranej w ladne ubran- 
so na postać, od kiórej bije 
wilgoć sutereny i zapach kwa- 
szunej kapusty. 

klasie cicho i zgodnie 
pracuje sześćdziesięciu przed 
stawicieli różnych klas spo- 
jecznych, suteren i czieropo- 


kojowych mieszkań, tragedii 
i szczęścia domowego, dzieci 
rodzin urzędniczych, zamoż- 


nych mieszczańskich, gazecia 
rzy, bezrobotuych, dozorców, 


wiony, gdy w niezuacznej od- 


ległości od siebie ujrzałem 
dwoje ludzi — mężczyznę i 
kubiete. 


Na pierwszy rzut oka mo- 
żna było poznać, że to para 
kochanków. Byli do siebie mo 
cuo przytuleni į gorąco się 
całowali. 

Zrobilo mi się przykro, że 
muszę przerwać idylle miło- 
sną. Chcąc przynajmniej o- 
zuajmié im, że nadchodzę, kil 
ka razy dyskretnie kuszlna- 
lem. Ale oni, pod wpiywem 
ocałunków zapomnieli o ca- 
ym świecie i nie zwrócili u- 
wagi na moje sygnały. 

Wówczas uderzyłem mocno 
laską o przydrożny parkan. 
Uderzenie to hrutalnie prze- 
darla chs avena. Dopiero 
teraz kochąnkowie oprzytom- 
nieli, Odskoczyli od sie 
jak oparzeni i spojrzeli w 
stronę, z której dochodził ha- 
las. 

W międzyczasie zbliżyłem 
się do nich jeszcze bardziej i 
obrzucilem ich nicwnnym 
spojrzeniem. Mężczyzna w ro 
boczym ubraniu zerknął na 
mnie złym okiem, czemu się 
zresztą wcale nie dziwiłem. 
Dziewczyna natomiast — o, 
Boże! Spojrzała na mnie ocza 
mi szeroko rozwariymi, ocza- 
mi, w których malował się o- 
błędny strach, jak gdybym 
byi jakimś widmem, a gdy 
mijalem ją, drżącymi warga- 


gdy nie spotykalem na nici) mi wvkrztusila straszne sło- 


wo: „Alordercai“ 


nauczycieli... * 

Ale czas zajrzeć do zeszy- 
tów. 

Nauczycielka przesuwa się 
cicho, jak cień, między ław- 
kami. 

„Na Boże Narodzenie wy- 
jeżdżam do Zakopanego — 
pisze Siełau, syn wyższego u- 
rzędnika kolejowego. — Ta- 
tus kupil mi narty i zapra- 
w.am się w narciarstwie w 
parku Paderewskiego. 

Toż to będzie uciecha|! Jesz- 
cze uigdy w Zakopanem nie 
byłem. Nie mogę już docze- 
kać się świąt, bo Zakopane zi- 
mą to podobno coś wspaniałe- 


go. 

Wigilię jeść będziemy z ro- 
dzicuini w pensjonacie. Ale 
nie cieszy mnie iak nic, jak 
to, że będę używał w Zakopa- 


gdy zbliża sie Boże Narodzenie 


nem na nartach. Żeby tylko 
byl śnieg..." 

— Dobrze piszę — pyta Šte- 
fan szeptem. 


— Dobrze! — odpow'ada 
nauczycielka. 

A co pisze Władek, syn bez- 
robotnej wdowy — wyrobni- 
cy? 


„Zbliżają sie święta Bożego 
Narodzenia, a moja matka le- 
ży w szpitalu. Ja mam od O- 
pieki Szkolnej dostać nowę 
obuw e. W szkole pewne będą 
dawać na gwiazdkę bułki, sło 
uine, cukier i coś słodyczego. 

Słodycze to zaraz zjem, * 
jak mama będzie zdrowa, te 
może nam upiecze placki. A- 
te mama jest chora na raka, 
to nie predku wyzdrowieje i 
święta będą smutne. Żeby tyl- 
ko był lód, to bym chodził się 
slizgaé na drutach”. 

Nauczycielka ciepłą dłonią 
poglaskala ostrzyżoną do skó- 
ty giówkę Władka. 

— Dobrze piszę? — wyszep 
tal. 

— Dobrze — szeptem odpo- 
wiedziała nauczycielka — tył 
ko nie pisze się „coś slodycze- 
go”, ale „coś ze słodyczy”. 
Popraw. 

Łagląda pani do zeszytów. 
Ta, chociaż już dwunastolet= 
nia pann ca, marzy 9 lalce na 
gw:azdke, ten chciałby otrzy 
mać palto, tamten prawdziwy, 
album do marek, ten wie z 
góry, że dostanie łyżwy. tam 
ien ma gwiazdkę uzależnioną 
od dobrej cenzury. 

Wraz z atramentem wylały, 
się ua kartki zeszytów ucze 
niowskich marzenia 1 skryte 
myśli, bóle i radość, nędza à 
dosiaiek... 


ZJEDNOCZONE SKŁADY LECHNICZNE 
DE LT a 
APARATY RADIOWE, MASZYNY DO SZYCIA, ROWERY 


Lentrala w Warszawie, Waliców 6 


wysyła: najnowszych konstrukcyj APARATY RADIOWE z 2-letnią 
gwarancją, precyzyjne MASZYNY DO SZYCIA | ROWERY światoe 


wych marek. 


Na pełue pokrycie 


tych towurów przyjmujemy, 


WSZELKIE FOZYCZKI PAŃSTWOWE 


płacąc całkowitą ich wartość 100 za 


100, Prospekty wysyłamy bezplata 


nie na żądanie. 


Przyznaję się, że zrobiło mi| sny i zrozumiały wyraz, moja 


się bardzo nieprzy jeima.e. U- 
jątem mocniej za laskę i szyb 
kum krokiem oddaliiem się, 
nie oglądając się za siebie... 

Przybywszy do domu, ua- 
tychm.ast położyłem sę do 
lóżka, pragnęc we śnie zapu- 
mnieé v tym szczególnym 
przeżyciu. Sen jednak nie 
przycnodził, 4 okruiną wyra- 
zistością prześladował mnie 
obraz tajeiuniczej dziewczy- 
ny, dręczył mnie wyraz jej 
oczu, u w uszach dzwiçezalo 
mi słowo „Morderca”. 

Na próżno staralem logicz- 
nie wyjasnić sobie to zdarze- 
nie: Nigdy przed tym nie wi- 
dzialem dziewczyny, nie wo- 
glem zrozumieć co było przy- 
uzyua jej obiędnego strachu 
aui z jukich powodów nazwa- 
la mnie mordercą. 

W pewnej chwili obudzi: 
się we muie malarz, musiałem 
lać artystyczny wyraz memu 
przeżyciu. ds Due z lóż- 
ka, chwyciłem szkicownik i 
zacząlem rysować. 

Po kilkunastu pociagnie- 
ciach węgietkiem powstał o- 
braz dziewczęcia, zaś obok 
dziewczyuy wyrosła postać 
mężczyzny, szerokiego i bru- 
tąlnego, groźny cień, przed 
kiórym nie było ucieczki. 
Podczas pracy bowiem przy- 
szło mi na myśł, że dziewczy- 
nę napawał strachem nie przy 
godny przechodzień, a właś- 
nie jej kochanek. 


Chcąc nadać obrazowi ja-l 


podniecona lantazja wyubra- 
znia przeobrazilu tę calą sce- 
nę w mordersiwo dokonane 
avcą. Jeszcze kilka pociągu:ęć 
wegielk em i w ręku mężczy» 
eny blysual nóż, który wyce- 
lował w serce dziewczyny. 

Obraz był gotowy. Wraz Z 
jego zakończeniem znikło mo 
je napięcie. Wsunąłem s.ę po 
vaz drugi do lóżka 1 po kilku 
chwilach spalem już kamen- 
uyim snem, 

Nazajuirz obudzilem sę o 
zwykiej porze, świeży i wypa 
częty. Zupełnie me myślalem 
» mojej nocnej przygodzie 
leraz w Świcie dzienuyu: by 
iem skłouny uważać tu wszys 
stko za jakieś koszmarne prze 
widzenie, za jakąś zjawę, któ- 
ra ume wyprowadziła z rów= 
nowag:. 

Zaraz gospodyni przyniosła 
mi śniadanie | gazelę poran- 
ną. Od lat mam zakorzenione 
przyzwyczajenie, że podczas 
Śniadania Czytam gazelę. 
tym razem uczynilem podob- 
nie. jedząc z apetytem. prze- 
siadalem  dzienuk. Nagłe 
wzrok mój padl na nuastępu- 
Jacy naglówek: » Lajemuicze 
zabójstwo dziewczyny. | 

Straszne przeczucie, które 
obudziło się we mnie, przeo- 
Lrazilo się w pewność, „gdy 
przeczytałem, że zbrodni do- 
konano na tym samym miej- 
seu, w którym spotkałem pa- 
rę tcchanków. _ , E 

(Dokończenie ouGa;s 


Pl 


Wstep 


Dobry zart był w Polsce zawsze 
oceniany, 
Lubiły go sługi, lubiły go pany, 
Nawet król nasz jeden w tym punk- 
cie miał bzika, 
Bo dla dobrych żartów oplacal Stań 
czyka. 
Myślę, że ten zwyczaj, panowie i 
E . panie, 
Mimo licznych odmian, nie nlegi 
odmianie 
I de chociaż w piosnkach coś tam 
precinacaç, 
Każdy, kto dotknięty, oświadczy: 
„Przebaczę!.„* 


Higienista 


(śpiewa na melodię tanga „Złota 
pantera”) 


Jak pantera wychodzę skoro świt 
Higieniczny krzewic byt 

t czystusci tworzyc nul, 

| na halę jadę, 

Patrzeć w twarze blade 


„Pokaż babo, czy czyste jajka 
(masz?! 

Czy się, aby na higienie zuaszt!” 

To jest straż! 

Zbawcau uas 

Od base... 


Pójdź w me ramiona, kupcze, I 
aściśnij mole, 

Mandatem życie ci obrzy dzę... 

Gdy reumatyzm podły kości me 


nie 
O ósmej już cię widzę.. de 
Pójdź w me ramiona, kupcze, 
iuścisuij mnie 
Lub mnie pocałuj... w szyję! 
A ja i tak, jak higiena chce, 
Fo tobie zmy ję sig. P 


Jego zastepca 
(śpiewa na melodię „Witaj majo- 
wa jatrzenko”*) 


Baj, baj, baju, będziesz w raju, 
A poprawa będzie w.. maju! 
Klo nie wierzy— niech pre; mierzy, 


„Lub ną ktorys z mow mych bieży.. 


laki los, łaki mus — 

Gadać treba, uu i selos! 

lakı los, taki mus — 

Cnoc w buuzecie przykry inz! 
Gdynię można bylo tworzyć, 
Udy, rzecz jasaa, byto £ Czego, 
Ale dzisiaj sam Salomou 
Nie naleje mu £ piUŁNEBU.. — 


Toteż co powie kio, 

Że już mow rybnąiem stu?! 
Bo to bytoby de — 

Nie powiedzieć me ni be! 


Toteż gudum, gadam, bracie, 

W Rządzie, w Sejnue i w Senacie — 
À vaju. wuj, Daj, baju. 

Że już lepiej będzie w... majal 


Dzieje pewnej nocy 


(Początek na stronie 10-ej.) 

Męzczysna wbi w pierś 
dziewczyny nóż, kładąc ja! 
trupem na miejscu. Zabójca! 
zapytany z jakich powodów j 
dokoual zbrodni, odparł, że 
nie wie dlaczego zabił kocha- 
ną przez siebie kobietę. O- 
świadczył tylko, że w pewnej 
chwili poczuł nóż w ręku | że 
coś silniejszego nad niego, 
chyba jakiś demon, zmusił go 
du rzucenia się na kochankę, 

Litery skakaiy mi przed o- 
czami. (Gazeta padła mi z 
rak. Tak, demon wsunął mu 
nóż w ręhę! Tym demonem 
bylem ja! Przecież ja powzią 
tę szatańską myśl, aby 
zwykią scenę miłosną przeo- 
brazić w ohydny mord. 

Zburzylem Życie ludzkie 
tylko celem uzyskania tanie- 
go efektu dła obrazu. Tak, 
tylko ja byłem mordercą! Pię 
ino Kaina było zgloskami nie 
do zatarcia wyryte na mym 
czole i dziewczyna w przyply 
wie naglego jasnowidzenia uj 
rzała je w chwili, gdy ją mi- 
jalem. 

Alechanicznie podniosłem 
się z miejsca i wyciągnąłem 
narysawany obraz. Dziś mo- 
gę ; anu rowiedzie*, że to by- 
o arcydzieło! Ale szatańskie 
arcydzieio! Rozerwalem o- 
braz na strzępy. i skrawki 
wrzuciłem do oguia, a popiół 
wysypalem przez okno. 

| jeszcza 74  uczyniłein. 


Jem 
em 


Tak jak mordercę zawsze cią- 
gnie na miejsce zbrodni, tak 
iunie jakaś siia wewuęirzna 
pchała do tego, abym jeszcze 
raz spojrzał na twarz zmarie- 
go dźiewczęcia. 

Uduieim się do kostnicy, 
gdzie sprowadzono zwłoki. 
Dingo statem nad zabitą ı wpa 
trywalem się w jej bladą 
twarz. 

Byla zupełnie spokojna. Na 
jej wargach zastygl lekka, de- 
likatny uśmiech człowieka, 
który umiera nagle, w chwil! 
przezywania rozkoszy... 

dwa dni później dosta- 
lem silnej gorączki na tle ner- 
wowym i w ciągu wielu tygo- 
dni nie opuszczalem łóżka. 
Gdy wróciłem du zdrow:a, o- 
puściłem Paryż. Ale każdego 
roku wracam, kazdego roku 
przybywam na noc 31 maja. 

Nicz zamilkł, Wtuliłem się 
w płaszcz. Choć był ciepły 
wieczór, poczułem dreszcze. 
Malarz wyciągnął zegarek, za 
mruczał pod nosein, że umó- 
wił się z kimś i pożegnał się 
ze mną. 

Widziałem jak szedł przez 
bulwar, ociężalym krokiem i 
zgarbiony, jak gdyby dźwigał 
na sobie jakiś eia TSM 
ciężar. Doiuyśliłem sig dokąd 
szedł... 

W tych dniach dotarła do 
mnie wiadomość, że Nicz e] 


obla- 


É 


mari... w zakładzie dla 
kanychm 


Taki los, taki mus — | 
Gadaé trzeba no i szlns.» 

Taki los, tnki mus — 

Choć w budżecie przykry luz. 


Bezstronny 
obserwator 


(śpiewa aa melodię „Świr, świr za 
kominem") 


Świr, świr, świr za kominem, 
Siedzi Adolf z Mussulinem, 
Patrzą się przez jedną dziurkę 
Jak luszpanską upice kurkę.., 


Uwiżdżą subie na świat caly, 
Cu jak zawsze osłupiały 
Zbudzi się w ostatnim akcie, 
Kiedy będzie już pu fakcie! 


jeden malarz, drugi mularz, 

Leco unreą przyrządzać gulasz, 

Nawet na stoi wietkupanski, 

Bo z prawdziwej krwi hiszpań- 
skiej... 


Bezrobotny 


(spiewa na melodię „Gęsi za wodą, 
kaczki za wodą”) 


Bieda była bieds, nędza była nędzą, 
Kieszenii świeciły dziurami lub 


Iprzedza, 
Aż tu ktoś po rozum poleciał do 
igłowy 
I stworzył Komitet Pomocy 
(Zimowej... 


Węgiel za wodą. żyto za wodą, 
jak je tu przywiozą, ta nas 
|pobodą! 
Węgiel za wodą. żyto za wodą, 
Za rok wszystko będzie dlu nas!., 


Od tej ważnej chwili nastała 
|poprawa, 
starać sig ma 
|prawa, 
Lecz jn myślę, że to nici będą same, 
Bo mnóstwo pieniędzy poszło na... 
|reklamę!.. 


Każdy o zasiłek 


Węgiel jedzie już, żyto jedzie już, 
Ałe konie dźwignąć nie chcą ani 
(rusz, 
Tnkie ścierwy sy, takie dranie są, 
Że nie wiedzą same, co cheal, . 


W 


Powrót taty 


(śpiewa na melodię „Górala czy ci 
nie żal?*) 


O, jakże smntno i żal 

Powracaé w Pogoń ojczystą, 

W przedmiescie, gdzie puchnie tal, 
Gdzie Bugaj pociąga czystą.» 


O, jakże smatno i żal, 
Przeklęty niech będzie tall. 
Czukalska aa mnie spoziera, 
Przez naluczne zęby cos gderas 
Lczepiła się chol.. 
| dalszych dowodów szperaw. 
Więc choć mi strusznie jej żal — 
Na gwiazdkę puślę jej tal... 


Dozorca 


(śpiewa na melodię „Kaj się dzialy 
one lata”) 


A 


SEY 
W 


mó 


— 
— ' 
es 


é 


Kiej nadejdom takie lata 
Gdy se cłek uzyje świata?! 
Bandzie taneyi, jodoł, pijoł, 
Po podworkach dzieci bijoł.. 


Oj dana, dana, oj dana, dana, oj 
|dunaś muja danas dana! 


Lokatory nocuur sume 

Bedom mi utwierac brame, 

A jo niby me zmiarkuje 

l za dyche dom... „dzinku je” 


Oj dana. dana i t. d 


W Nowy Rok znów z zyceninmy 
Wsyscy przyjdom do mnie samy. 
A jo im cerstw;ygo ciasta 

Na podzienkę dom i basta. 


Oj dana, dana i t. d. 


Spiewak 


podwórkowy 


(śpiewa na melodię „Wędrował cy- 
gan po zielonym lesie") 


KANE 


Słuchajta państwo najmodniejszon 
|pioskie, 

Co sie prowadzi od angielskich 
Ibram. 

Dreszczem was przejmic, dęba 

[stanom włoski, 

Jak setka wódki — izy wyciśnie 
(wam. 


Wędrował książe po dalekiem 
[Świecie, 
Płnknł moninczki. co mu tatuś dal; 
Sam tego nie wiedział, młody | 
[człowiek przecie, 
Że pod portfelem cznie serce miałl.. 
W tym czasje w amerykańskiej | 
[ziemi 
Łkałn kobieta krystalićnych lic. 
Pierwszy mąż porucznik rgczkamy 


fswojemi| © 


Siniaczył jom codzień, prawie, že 


jza note 


Co miała robić biedna ta kobietal 
Nie przyszło jej ua myśl na policję 
i$ 
To sie z nim rozwiedła, r;by ten 
jasceta = 
Co wolal cierpieć, niż kamienie 
[gryżćl.4 


Lecz świat jest taki, że samy 
|kobiecie 
Chlop jest potrzebny — same 
(państwo wieeie 
tados tyż dziwota, że ta dama voa 
Drugom obrączkie wziela od 
(Szuupsunal., 


Możechy z drugiem jako tako żyła, 
Lecz książę wrocił z tych pod odd 
li 
Myśli se Szimpsonka — Godzina 
Iwybita! =` 
Leci do cyganki i woła jej: „W rob!“ 


„Jak prngne życia — cyganka je? 
wróży — 
„Kobito, trnwaj do książęc,. .. 
ibram’ 
„jak cie Edek pozna, pie wylrz) ma, 
dluiy, 
„Odda ci kurone, albo oojdzie saiu 
|mowi)t 


W dnlszem ciągu, proszę sluchnczy, 
W ty piusce sie zaznaczy, 
Jak dana kobita — rozwódka, 
Do tego podobnież nie miodka, 
Poznajowiła księcia Wali 
I jak jem sie żenić nie dali, 
Bo krół za biednem ludem strona 
trzy mał, 
Gdyż sam był z niemy na iroucie 
p y [i w okopach kimał, 
I jak arystokraty cu spodnie 
|krocomalili, 
Sercowy sprawy króla sie uczepili; 
Pomysleli se, że nareszcie jeś 
[przyczyna 
I jak napascili niejakiego 
(Bundżwina 
I jak se król pomyślał: „Co. jak 
|rauy? 
Korony sie zrzekne la mui 
[kochanyl* == 
I jak potem ludzie siyszel. 


|szlochaaie, 
Gdy do lada radiem król dal . 

(pożegnanie, 
Cała ta pioska, co od miłości 


(największego odważniaka 
Iwyploszy, 

Rnzem z dwoma portrciamy, za 
liedre dziesięć groszy! 


Chór kukhkieł 


(śpiewają na dE „Krakowia 
a”) 
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Moglibyśmy Śpiewać 
Dalszy ciąg tej szopki, 
Lecz autor ze strachu 
Postawił trzy kropki!... 
Oj dana! 
Po 


Ułożył i teksty napisał 
SYLWESTER KORBIN, 


Wszystkim naszym Klientom 
życzymy 
WESOŁYCH SWIAT 


| = 


| Fachowa firma radiowa 


ANT E T B> O ENA” Ą 


Kraków, Starowiślna 1. Telefon 178-77. 


(naprzeciw Głównei Poczty) 
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MONOPOL 


Kraków, ul. Na Gródku L. 2. 
TELEFON 173-02. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 


drukarstwa wchodzące. 
hans Z AO e pç 


Wstrząsający wypadek 
robotnika w Podgórzu 
Wczoraj w godzinach południo- 
wych przybyło pogotowie ratunko- 
we do Podgórza na ul. Dekerta 1, 
gdzie na budowie miał miejsce nie- 

szczęśliwy wypadek. 

Oto robotnik Mieczysław Toma- 
na, lat 19, spadł nagle z ruszto- 
wania i doznał złamania podstawy 
czaszki. Pogotowie przewiozło go 
w stanie ciężkim do szpitala św. 
Łazarza. 


Szofer oskarżony 
o nieumyślne zabójstwo 

W maju br. zdarzył się tra- 
giczny wypadek na ul. Wieczy- 
stej w Krakowie. Przejeżdżający 
tamtędy autobus PKP. najechał 
na trzechletnie dziecko Włady- 
sława Niemca, zabijając go na 
miejscu. 


Szofer autobusu, Franciszek 
Czernek stanął wczoraj przed 
sądem krakowskim, oskarżony 


o nieumyślne zabójstwo. 


nowoczesne. Nasze pa- 


MEBLE tenty tapczanów foteli 


To poleca firma 


M.Pleszowski 


Mały Rynek 2. Udo- 
4 godnienia przy kupnie 


Krakó 


Ca RLZ B © Ry PRD REED © Ró O EA 


SALON KRAWIECKI 


ANTONIEGO MALARZA 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 24. Tel. 119-78 


wykonuje wykwintną garderobę męską z materiałów 
angielskich i krajowych według najnowszych wzorów 


OPTYK GRÓSSLER 


absolwent szkoły zawodowej dla optyków we Wiedniu 


KRAKÓW, GRODZKA 41 


PIEKARNIA i CUKIERNIA 


Stanisława KORNECKIEGO 
Kraków, ul. Długa 19. Telefon 160-27. 


Poleca swe wyborowe wyroby. 


18-letni młodzieniec otruł matkę | Bezrobotni 


i został skazany na 10 iat 
więzienia. 


Sąd okręgowy na sesji wyjazdo- 
wej w Olkuszu rozpatrywał spra- 
wę Henryka Witkowskiego i Mak- 
symiliana Nowaka. 

Na tle nieporozumień rodzinnych 
we wsi Chlina (olkuskie) 18-letni 
Henryk Witkowski, rzekomo z na- 
mowy Nowaka postanowił wytruć 
całą rodzinę. 

W tym celu nabył dość dużą do- 
zę trucizny (arszeniku) i podczas 
nieohecności rodziców, przebywają- 
cych na sumie w kościele, wsypał 
arszenik do gotującego się obiadu. 

Po spożyciu zatrutej kapusty ca- 
ła rodzina dostała strasznych bo- 
leści. Przybyły lekarz uratował 
wszystkich za wyjątkiem matki 
Henryka, która zmarła. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd Okręgowy skazał Henryka Wit- 
kowskiego na 10 lat więzienia i 600 
zł. kosztów na rzecz poszkodowa- 
nych. Nowaka zaś z braku dowo- 
dów winy uniewinnił. 


Wstrząsający wypadek na 
Placu Zgody 


W dniu wczorajszym o godzinie 
9 rano miał miejsce wstrząsa jący 
wypadek na Placu Zgody. 

Oto w pewnej chwili został prze- 
jechany przez auto nieznany męż- 
czyzna. Koła samochodu oderwały 
mu obie nogi oraz zadały mu cięż- 
ką ranę na głowie. 

Zawezwane pogotowie przewioz- 
ło ofiarę wypadku w stanie nie- 
przytomnym do szpitała. Stan jego 
jest bardzo ciężki. 

Nazwisko przejechanego jak się 
dowiadujemy, brzmi: Jakub Was- 
serlauf, lat 72, bez zajęcia. 


TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 


Wczoraj wieczorem przechodnie 
na moście Dębnickim w Krakowie 
byli świadkami wstrząsającej sce- 
ny. Oto jakaś postać przeskoczyw- 
szy barierę mostu rzuciła się do 
Wisły. 

Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne poszukiwania, które jed 
nakże nie zostały uwieńczone Zad- 
nym skutkiem. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
osoba ta poniosła śmierć w nur- 
tach rzeki. 

Do tej pory nie wiadomo, czy 
była to kobieta, czy mężczyzna. 


— Telefon Nr. 126-00. 


w Prądniku Czer- 
wonym dostali na Święta 
kawę... 


Nie wszyscy będą mieli miłe 
święta. Wprawdzie zorganizowana 
pomoc zimowa w całym kraju — 
przyniesie ulgę wielkim masom bez 
robotnych, ale tu i ówdzie zdarza- 
ja się bardzo przykre wypadki. 

Oto n. p. dowiadujemy się, iż w 
Prądniku Czerwonym bezrobotni, 
których jest 50, otrzymali na świe- 
ta... czarną kawę! I nie więcej... 

Czarna kawa nie zwałczy mrozu! 


SZOPKA U HAWEŁKI 


Już wkrótce czeka Kraków wiel- 
ka niespodzianka. Oto u Hawełki 
rozbija swe namioty nowa szopka 
w opracowaniu świetnych satyry- 
ków: Ireny Szczepańskiej, Zbignie- 
wa Grotowskiego oraz Karola Mil- 
lera. 

Osoby autorów gwarantują nam, 
iż szopka będzie dla wszystkich wi- 
dzów świetną rozrywką, oraz wspa 
niałą biesiadą artystyczną. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Dziś, piątek dnia 25 bm. — Premiera w teatrze świetlnym „APOLLO* 
NAJPIĘKNIEJSZY I NAJRADOŚNIEJSZY PROGRAM ŚWIĄTECZNY!!! 


MOJA GWIAZDECZKA 


KAPITALNE PRZYGODY!! 
W roli głównej najpopularniejsze dziecko na świecie, najmilsza „milusińska 


Czaruje oczy! 


BAJECZNE POMYSŁY!! 


NIEZRÓWNANY HUMOR!! 


zara s! SHIRLEY TEMPLE 


UWAGA: Jest to najlepsza ze wszystkich kreacyj Waszej Shirleyki ze współudziałem 


znakomitych komików amerykańskich jak SLIM SUMERVILLE i wiele innych. 
PAMIĘTAJCIE! Najmilsza gwiazdka to bilety na film z SHIRLEYKĄ w kinie 


„Apollo* 


Poranki z powyższego filmu: w piątek dnia 25 bm. o godz. 12.10, w sobotę dn. 26 bm. 
o godzinie 10 i 12-tei i w niedzielę dnia 27 bm. o godzinie 10-tej i 12-tej przedpołudniem. 


mo a | OSS 
ZE SPORTU „Kotwica“, Powszechne Towa- 
Finały mistrzostw tenisu stołowego rzystwo Ubezpieczeń S. A. 


w Krakowie. 

Onegdaj rozegrano zawody ćwierć- 
finałowe w tenisie stołowym, które 
zgromadziły najlepszych zawodni- 
ków Krakowa. Wyniki były naogół 
spodziewane a mianowicie: Zysman 
(Hagibor) pokonał po ciężkiej wal- 
ce Fárbera (Makkabi), który miał 
10 matchbooli. Również Blonder 
(Hagibor) zwyciężył Goldschmidta 
(Makkabi). Weintraub (Hagibor) 
zwyciężył bez trudu Szumilasa (Wi- 
sta). Jako czwarty -do półfinału do- 
szedł bez gry Stefaniuk (Wisła). 
Wczoraj wieczorem rozegrano pół- 
finały. Niespodzianką było zwycię- 
stwo Blondera nad Zysmanem, któ- 
ry tymsamem ma zapewnione mi- 
strzostwo Krakowa. 


SKŁAD FARB i MATERIALÓW 


art. gospadarczych i toaletowych 


Kazimierz 


DZIEDZINIEWICZ 


Kraków, ul. Karmelicka 21. 
Telefon 135-28. 


Posiedzenie 
Komisji Gospodarczej 

Dnia 22 grudnia br odbyło się 
na Ratuszu krakowskim posiedze- 
nie Komisji Gospodarczej Rady M. 
pod przewodnictwem wiceprez. dr. 
Klimeckiego. 

Na posiedzeniu tym  załatwiono 
szereg spraw dotyczących sprzeda- 
ży parcel gminnych na cele miesz- 
kaniowo - budowlane. 

Następnie Komisja uchwaliła kil 
kanaście wniosków w sprawie na- 
bycia gruntów pod regulację ulic: 
Mogilskiej,j  Smoleńskiej,  Grzegó- 
rzeckiej, Wybickiego, Żytniej, Al. 
29-Listopada i innych. 

Po załatwieniu spraw gruntowych 
Komisja rozpatrywała szereg wnio- 
sków dotyczących administracji re- 
alności gminnych. 
nan mam ES TT 


PIEKARNIA PAROWA 


F WOZNIAKA 


Kraków, ul. Sw. Tomasza 5. 
Teleton 171-14. 
Wypiek wszelkiego rodzaju pie- 
czywa. Chlebów, ciast, suchar- 
ków, precelków, keksów an- 
gielskich i herbatników. 
TESTES || | OWE sms 


Proces o bójkę 

Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie odbyła się onegdaj roz 
prawa przeciw Stanisławowi Kru- 
kowi, oskarżonemu o to, że dnia 
15 maja br. w następstwie zwady 
o grunt Brzoskwini. uderzył łopa- 
tą w głowę Stanisława Kołodziej- 
czyka, a następnie odgryzł mu ka- 
wałek nosa tak, że Kołodziejczyka 
musiano przewieźć do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. gdzie przeby- 
wał przez 11 dni. 

Oskarżony Kruk nie przyznał się 
do zarzuconego czynu i tłumaczył 
się, że działał w obronie koniecznej, 
lecz Sąd po przesłuchaniu świad- 
ków oraz poszkodowanego nie dał 
wiary tłumaczeniu się oskarżonego 
i zasądził go na karę więzienia 
przez 6 miesięcy. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. Du- 
lęba, 
Kołodziejczyka zastępował adw. dr. 
Jan Pleszowski. 


Dyrekcja filialna w Krakowie 
pl. WW. Świętych 10. 
Tel. 138-03 i 183-30. 


DROGERIA J. WILKOSZA 
Kraków. ul. Karmelicka 14, 
tel, 105-32. Poleca Świeże le- 
cznicze wody i sołe mineral- 
ne. Skład bandaży, gazy opa- 
trunkowej, artykułów gumo- 
wych i chirurgicznych. Per- 
fumy i artykuły toaletowe. 


Krakowiacy i górale 

To barwne, pełne życia i myśli 
patriotycznej widowisko, w rytmie 
dziarskiego krakowiaka, na tle ma- 
lowniczych chat i złotych słonecz- 
ników tak pięknie inscenizował na 
krakowskiej scenie Zygmunt Nowa 
kowski, że cała Polska mówiła o 
tym, jako o wydarzeniu wysokiej 
miary. Krakowiacy i gpórale prze- 
mówią tym razem ze sceny teatru 
wyobraźni, jako reprezentacyjna 
audycja świąteczna, którą nadaje 
Rozgłośnia krakowska w sobotę dn. 
26. bm. o godz. 19.45. 

Stylowa oprawa słuchowiskowa, 
pomysłowa  radiofonizacja tekstów 
i reżyseria, spoczywają w rękach 
Zygmunta Nowakowskiego. Kiero- 
wniciwo muzyczne sprawuje Kazi- 
mierz Meyerhold. Audycję wykona 
zespół artystów teatru im. J. Sło- 
wackiego w Krakowie. 


Bójka między szlifierzami 

Wczoraj wieczorem na ul. Wiś- 
lisko doszło na tle porachunków 
osobistych do sprzeczki, a następ- 
nie do bójki między szlifierzami, 
Stanisławem Szymańskim zamiesz- 
kałym w Prokocimiu i Janem Ba- 
ranem, zamieszkałym w Woli Du- 
chackiej. 

W pewnym momencie Szymański 
ugodził Barana nożem w pierś w 
okolicę serca, raniąc go ciężko. 

W stanie ciężkim przewieziono 
Barana do szpitala  Uhezpieczalni 
Społecznej w Krakowie. 

Szymańskiego poszukuje policja. 
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Wyrok w procesie o przemyt 

Przez kilka dni toczył się w są- 
dzie krakowskim proces przeciw 12 
oskarżonym o handel i przemyt sa- 
charyny. Wczoraj zapadł wyrok, 
mocą którego 7-miu oskarżonych 
zostało uniewinnionych, 5-ciu zaś 
zasądzono na karę więzienia od 6 
miesięcy do 1 roku. 

Akt oskarżenia przeciw Leji, któ- 
ry stoi pod zarzutem zabójstwa 2 
kobiet, dokonanego przed kilku mie 
siącami na Nowej Olszy jest już 
na ukończeniu. Leja, który prze- 
bywa w więzieniu św. Michała do- 
tychczas stanowczo przeczy, aby 
on był sprawcą zbrodni, przema- 
wia jednak za tym szereg bardzo 
poważnych poszlak. Proces odbę- 
dzie się prawdopodobnie w lutym 
przed sądem przysięgłych. 


W 


Nagły zgon 

Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych przybył pociągiem 
do Krakowa dr. Jan Ożga, lat 
77, lekarz, dyrektor szpitala w 
Turce nad Stryjem. Przy wyj- 
ściu z dworca dr. Ożga zasłabł 
i stracił przytomność. 

Wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który przybywszy 
na miejsce stwierdził zgon. 
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BIURO SPEDYCYJNE 


KOMITAU i URBACH 


Kraków, ul. Krakowska 6 — Telefony 127-49, 144-29, 177-71 
Magazyny z bocznicą kolejową 


Wagony zbiorowe 


z Krakowa do: Tarnowa, Rzeszowa, Przemyśla, Lwo- 


wa, Stanisławowa, Katowic, Będzina, Sosnowca, Częstochowy, Łodzi, War- 
szawy, Wilna, Poznania, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, oraz do Krakowa 


z Bielska, Częstochowy, Łodzi, Warszawy. 
Żegluga towarowa na Wiśle z obsługą w obu kierunkach: Kraków, Płock, 


Warszawa, Toruń, Tczew, 


Gdańsk, Bydgoszcz, Inowrocław. 
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ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNIY. 


D. KEMPLER, Kraków, ul. św. Tomasza 26. 


Dogodne raty. Tel. 115-96. 


(Dom Kasy Oszczędności) 


ZAKŁAD TAPICERSKI 
J. Piechowicza 


uprzejmie zawiadamia, że obecnie 
prowadzi pracownię przy ulicy 


poszkodowanego Stanisława| Św, KRZYŻA 12. Tel. 161-41. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 


tanio. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Polecamy na święta 


znane z jakośoi 


PIWA OKOCIMSKIE 


MAD DO GCN BR COBI ROWE DOCE DCD D 


PIEKARNIA 


Stanisława Długoszewskiego 
Kraków, uł. Tadeusza Kościuszki 20. — Tel. 129-26. 


Poleca pieczywo zwyczajne i luksusowe, chleb żytni luksuso- 
wy, oraz razowy żytni i pszenny — bułkę tartą gwarantowaną. 


CEC EL WG OPC OGPU DG ROWIE DE CZĘ BG 


HURTOWNE SKŁADY, 


ARANVE 


SZLACHETNYCH WIN 
KRAKÓW, UL. MOSTOWA 10. Telefon 167-67. 


Poleca znane z dobroci szlachetne wina w cenach bezkonkuren- 
cyjnych 


LG DEDE DOG DEAD DC STD 


Restauracja kolejowa r. «15706 


Tel. Nr. 127-068. 

KiEEU 
na dworcu głównym w Krakowie, otwarta bez przerwy, wydaje cepte 
potrawy, znane ze swej dobroci i jakości w całej Polsce, przez całą dobę. 
Bufet zimny bardzo obfity. Napoje pierwszorzędne” —. Ceny pant 
Dla stałych P. T. Gości opust. — W pierwszy dzień śwtąt wydaje sie 8 
obiady po cenach normalnych. Z poważaniem: T. DOMAŃSKI. 


SAR Milet! 
o 
„Dobry towar 
tylko u dobrego fachowca" 
zegarki, biżuterję i pracownię e | PEONK À 
poleca 


Kraków, Szewska 12. Tel. 174-90.-P.K.O. Nr. 414.996. 


Adolf HERZOG 


Restauracja 
Kraków, XXII., Wielicka 13. 
Telefon 184-63. 


| Krakauer 


i S. Schlanger 
p ss 
SKŁAD DRZEWA 
budowlanego i stolarskiego 


Kraków, ul. Juljusza Lea l. 18. 
Telefon 167-31 


E DOADA DEA 


wszelkiego rodz.” 
ju w wielkim wy- 


OBUWIE 
= ——— borze POLECA zo 


swego składa jak również wykonuje 
na miarę pocenach przystępnych f-a 


PIOTR WASIK (dawniej W. KAPERI) 


„amore er 


p 8 | Biżuterja, zegarki 

M GWIAZDEĘ! pierścionki, segary, 

srebra, platery. Reperacjei przeróbki 
Cały tydzień zniżka. 


L Brüll Kraków, ul. św. Tomasza |. 39 
Kraków, Starowiślna 29. Tel. 122-08. 
— | ONNONNNNNWE 
PAMIĘTAJ! = 


KUPUJ TYLKO 


M EBLE 
z Fabryki Mebli 
S. MANNE 


Kraków, ul. Szpitalna L. 6. 
Oddziały Katowice—Bielsko. 


Biżuterja „Wigo“ 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L.32. 


Klamry i artykuły pamiątkowe. 
Najnowsze gatunki. 


EP DOS DEANT 


Bar „pod Sztuką” 
Kraków, św. Jana 1. 
Ma turyczne Restauracja i pokoje do śniadań, 


i dokształcejące kursa 


„WIEDZA“ 


Kraków, Pierackiego 14. Lp. 
Telefon 148-08, 


prowadzą ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych, oraz przygoto- 
wują w drodze korespondencji 
zapomocą skryptów, wskazówek, 
programów i tematów, Na kur- 
sach „WIEDZA“ wykładają naj- 
wybitniejsze siły fachowe kra- 
kowskich szkół średnich. 
Zadaé bezpłatnych prospektów. 


ADAM BLAZEK 


telefon 167-90. 
Zakład dla instalacji 
wodociągów, gazu, ka- 
nalizacji, oraz wszel- 


kichrobót blacharskich 


OBUWIE 


DO NART 
DO LYZEW 
DO POLOWANIA 
BUTY FILCOWE 


poleca 


WOJCIECH KAPERA 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA II i 24. 
| poem a 


zębów białych i złotych — nowoczesnym 


| Wstawianie systemem, — plembowanie, oraz usuwa- 


nie zębówbezboleśnie wykonuje osobiście 


ANTONI KORNIK 


uprawniony technik dent. 
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA 29 
l. piętro front. Telefon 179-32 


VAS 


i i a N. Salomonowitz 
Michal DYDO 
sprzedaż produktów naftowych 


Kraków, Rynek Kleparski 1. 2 
Telefom 177-54, 


|Hurtowny i komisowy handel 
ziemiopłodami i ich przetwora- 
imi, Kraków, ul. Zyblikiewicza 11 
Telefon 164.24, 


Dom „Feniksa* 


Poleca: benzynę, beazol wybor- 
ny. Oleje Gargoyłe oryginalne i 
beczkowe, smary Towota i t. p. 


j ajm. OT 
|EFORTEPIANY-PIANINA 


po cenach najniższych. od najtańszych w solidnym 
wykonanin poleca: 


OASIOAEIOMOIGNG W. BOLOŃSKI 


KRAKÓW, ŚW. ANNY 3. 


Knpno-sprzedaż-zamiana-wynajem 
Rok zał. 1880, 


Dyplomowana pracownia Tel. 104-65. 


stolarska 


WŁ. STOBIERSKI i a. 4 
zaprzysiężony rzeczoznaw. | NIE Wyrzacać pieniędzy! 


ca szdowy, ków, Wro 


cławska 75, telef. 115-12, 


Przed zakupnem 


porcelany, szkła, lamp 


należy koniecznie we własnym inte- 
resie przekonać się, że największy 


iyezy P. T, Gościom Wesołych Świąt. 
FELIKS NAWROCKI. 


Kraków, Jagiellońska 9 


Telefon 115-23 
E o O (122 37 E qe Des 


Areyksiążęcy Browar w Żyweu poleca 
swoje niedoścignionej wartości 


DIWA 


„Porter“, „Ale“, „Marco- 


we“ i „Zdrój Żywiecki" 


do nabycia we wszystkich lokalach, 
restaura'jach, handlach delikatesów 
i pokojach da śni»dań 
Reprezentacja: JÓZEF BASTER 
Kraków, ul. Zbożowa I. 2. 


NA ŚWIĘTA owoce polu- 
dniowe i delikatesy poleca 
tanio — firma 


S. M E a H sp. z ogr. edp, 


Św. Tomasza 2 tel. 146-74. 


Wszyscy piją 
MIOD 


znanej mar ki 


HETM AN” 


Kraków, Krakowska 26 
Tel. Nr. 188-30 


DADAS CRB GESSO 
ZAKŁAD KRAWIECKI MĘSKI 


A MINDER 


KRĄKÓW 
GOLEBIAS. 


I 


wybór, najnowsze i najpiękniejsze 
wzory oraz istotnie NAJNIŻSZE CENY 
są obecnie jedynie we firmie 


DIENER 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA 1. 20 


Kilka przykładów: 
Serwis stołowy na 6 osób 
z pięknym deseniem 
Serwis kawowy na 6 osób 
z pięknym deseniem zł 
Zastawa szklana na 6 osób 
26 sztuk, szlifowana 
Filiżanki z podstawkami 
porcelanowe . . „ zł —.50 
Najbogatszy wybór nowoczesnej CE- 
RAMIKI i najmodniejszych FIGUREK 
wiedeńskich. 

UWAGA! Wyłączna sprzedaż najlep- 
szej porcelany znanej 
Polskiej Fabryki Porcelany 
HUTA - FRANCISZKA 


zł 29.50 
3.50 


zł 8.50 


kryształów i t. p. 


| Piekarnia Warszawska 


Józef Mencel 
Kraków, Rajska 22, tel. 134-56 


Poleca dwa razy dziennie świeże 
pieczywo znane ze swej dobroci. 
=== Ao O = 


JÓZEF MRUK | 
zakład instalacyjny 


dla wodociągów, gazu i centralne- 
go ogrzewania 

Kraków, Rynek Główny 29. 

Linja C—D. Tel. 159-80. 


| 


$ 
7 
N jadalmie, sypialnie, gabinety 


EEE SE 
OBUWIE wszelkiego 


rediaju jak 

spacerowe, wieczorowe, na chore 

nogi, do polowania, jakoteż buty 

z cholewami oficerskie i specjalne 

obuwie narciarskie 
poleca ze składu i na zamówienie po 
cenach niskich 

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 

I PRACOWNIA OBUWIA 


WYTWÓRNIA OBUWIA 
Stanisława Rząsy 
Kraków, ul. Karmelicka 23 Tel. 179-29. 


Specjalny dział reperacyjny do dy- 
spozycji P. T. Klienteli. 


Dancing Bar „Tabarin“ 


Kraków, ul. Grodzka 42 
Telefon 134-92, 

Występy artystyczne, w noc syl- 

westrową dużo niespodzianek. 


W każdą niedzielę i w dni świąteczne 
t.j dnia 25 126 bm DANCINGI po- 
połndniowe od godz. 6-tej do 9-tej 
z pełnym programem kabaretowym 


F U pi RA oatatnie mo- 


dele najtanioj 


À. MIRISCH, Kraków 


Rynek Główny 11. Dogodne warunki 


NARZĘDZIA, ARMATURY 
Pasy transmisyjne, węże 
i wszelkie artykuły tech- 
niczne najtaniej Hurtownia 


„ZENIET”” 


Kraków, Dnnajewskiego 6 
Tel. 142-31 i 130-01 
po godz. urzęd. 127-21 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUP 


Eos a 
Automobilisci 


Najnowsza maszyna do szli- 

fowania artykułów samocho- 

dowych. Gwar»ncja za każdy 
poszlifowany cylinder 


ZAKŁADY SZLIFIERSKIE 


dla Przemysłu Automobilowego 


Józef Grabos 


KRAKÓW 
Kazimierza Wielkiego 21 
tel. 135-44. = 


R 


ESA AAA 


i 
y 


Art. Wytwórnia 
MEBLI NOWOCZESNYCH 


` 
Ñ ADAMA GDULI À 


N Kraków, ul. Pędzichów 6 N 
Ń É 


N 
Rreccccscec 
SUBIU ATO) 
ELBEWI Ns 


Krakowska Hurtownia Win 


Kraków, Dietlowska 49. 
Telefon 161-47 


Wykonnje 


po cenach niskich 


poleca doborowe wina. 


OSOOVJASGOGO 


Jaworznickie 


Komunalne Kopalnie Węgla 


Spółka Akcyjna 


ZARZĄD KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 5. 
DYREKCJA KOPALN W JAWORZNIE. 


Doskonały węgiel JAWORZNO 
DLA OPAŁU I PRZEMYSŁU 
Tania ENERGIA ELEKTRYCZNA wysokiego napięcia. 


Centrala Elektryczna Jaworzno 25.500 KW. 
Roczna produkeja ca 60,000.000 KW godzin. 


LECZNICA W BATOWICACH | 


zapewnia idealny wypeczynek osobem nerwowo wyczer- 
panym i przepracewanym. Informaeji udziela Dyrekcja: 


Kraków, ul. Sławkowska 3. 


Wesołych Świąt 


życzy wszystkim swoim Odbiorcom 


„Tęcza” Wytwórnia baterii 


„Błysk* | 


ZAWIADAMIAM, ŻE PRZENIOSŁEM ZAKŁAD STOLARSKI 


P. Boruchowski 
w Krakowie, na ul. Gołębią L. 16 
i wykonuję: roboty budowlane i meblowe, stolarskie, tapicerskie 


oraz wszelkie naprawy mebli, urządzenia sklepowe, solidnie na 
czasie i najtaniej. Tapczany różnych gatunków na składzie. 


GOŁĘBIA 16 GOŁĘBIA 16 
| dio A ab a 


SROIOKOIOKAE | EEOUKKAKOEEOA EOKA 
S. ZOLLMAN Ini. Stefan Polański 


autoryzowany inż. cywilny 
rządewo upew. bndowniczy 


Kraków, ul. św. Jana 2 
Tel. 100-85. (Dom Feniksa) 


OEEO EOE EE E E 


Przemysł Drzewny 
ul. św' Filipa 6 tel. 108-22 


OLCODOOLOGOLO 
UR DONAS EU! 


OŁÓWKI szkolne, biurowe i tech- 
niezne wyrobu krajowego poleca 


POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW 


LIG Hardtmath Lechistan 


Kraków, Czarnowiejska 70. 
Telefony 121-36 i 108-65. 
TEVE UU» 


POLSKO GDAŃSKI 


Przemysł ryżowy 
sp. z ogr. odp. 
Kraków, Plac Kossaka L. 1 
telefon Nr. 108 45, 182-02 
Adres telegrat. ; „POLRYŻĆ Kraków. 
Wyłączna sprzedaż ryżu z łuszczarń 
krajowych. 
| a 


Najlepsze pieczywo oraz STRUCLE dostarcza 


PIEKARNIA STEINERA 


ul. św. Wawrzyńca 16 Telęfon 106-95 


j Parowa fabryka posadzek res i stolarnia | PREMIE 


M. GRUNBERG 


Kraków, ul. Tatarska 5. 
Tel. 115-15. Wytwórnia artykułów sportowych. Tel. 111-15. 


Pralnia Europejska 


czyści i farbuje garderobę tanio | solidnie. 


Pranie kołnierzyka 12 gr. — Filje w całym kraju | Kraków XXII. nl. Rękawka 4 


Centrala: Kraków XXII. DŁUGOSZA 8. Telefon 181-03. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ONOPLASTYCZNE ODB; 


LEFUNKE 


wprawiaja w podziw 
najbardziej wybrea: 
nych słuchaczy 


EF 


E 


pow 


4 


Demonstruje i sprzedaje 
gotówką lub w ratach 
od zł. 17 miesięcznie. 

Autoryzowany Skład 


radia I gramofonów. 


KRKISCHER 
Piasek posadzkowy — DOLOMIT |Polski Dom Handlowy w Krakowie 
Florjańska 9. 


Restauracja Zdrój Zywiecki 
KRAKÓW, PL. DOMINIKAŃSKI 6 TELEFON 137-54 


pod nowym zarządem poleca: Bufet zimny i gorący, 
śniadania, obiady z 3-ch dań po zł. 1.50, kolacje 
Znakomite piwo żywieckie. Dzierżawca M, Markiewski 


lal gz 
| | ANN 
DOLROS EBLE ss: 


Fabryka wódek i likierów 


Kraków, 
ul. Warszawska 15/17. 
imei" 


kojowe, mieszkalne i t. p 
najtaniej w specjalnym składzie 
Kraków, BRACKA 6 w podworcu 


CND E Rzy 


„Bar pod Bachusem” 
JanA Poniedziałka 
Kraków, ulica Florjańska 1. 55 
poleca ciepłe i zimne przekąski 
obiady i kołacje. 

Piwo okocimskie. 
LA" EAD ED 


SPRZEDAZ WYROBÓW 
POWROŹNICZYCH FABRYKI 


„EPOQODED'* 


J. Wałkowińskiego-Syna Kraków 
pl. Marjacki Nr. 8, tel. 179-04, 
poleca po cenach ściśle fabrycz- 
nych: Liny, sznury szpagaty, 
taśmy, szczotki, siatki i t. d. 


Jan Ciaputa, Wyrób artykułów 
cukierniczych. Kraków, Sto- 
larska 177-10. 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


P.T. gościom życzy Restauracja 


„Jutrzenka“ Kraków 
UL. SIENNA 4 


Chlodnice samochodów 


samolotów, traktorów i t. p. 


wyrabia nowe i naprawia stare 
jak również wszelkie roboty bla- 
charskie po cenach przystępnych 
Własna chromownia i niklownia 


Ozestaw PATRYN 


Kraków, Pawia 10 tel. 161-05 


Fabryka wędlia 


ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO 


Kraków, SZEWSKA 16. 


Kraków XXII, Zabłocie 5. 


(między Ill. a kolejowym mostem) 


Poleca 
kiełbasy czysto wieprzowe. 
Filje: Rynek Gł 29, — Kościuszki 29 
Katowice, Szepena 2 
Cherzów, Wolności 33 


Na święta 
najpiękniejsze KWIATY 
poleca 


Kraków, Wiślna 2. Tel. 135-77. 


dla palaczy zwijek (gilz) 
Pełaowatki MOKKA| 


ALTESSE DRUKI 


Szczegóły w składach tytoniowych, WSZEL KIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, it 

Wytwórnia win alisa BG 0. 2 


wykonuje solidnie 


M. Hol IANÓET Inara Monops 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefou 173-02. 


poleca swoje wyroby. 


Restauracja i Bufet 


A. HAWEŁKA, Rynek Gł. 34 


wł. Józef Lubelski 
Poleca swe znakomite wyroby. 


Ró A st, 0000000000000 

wyr wallowe t 

“i idroki” hing 
e e 


84) « niedościąnione 
.00000000000000000060000000. 


“ 


Chrześcijańska składnica skór 
S. PALCZEWSKI 


Kraków, Długa 67, 
Telef. 155-36. P. K. O. 409.904. 
DZIAŁ SKORNY poleca: Skóry o- 
buwnicze, rymarskie, pasowe.Pasy tran- 
smisyjne oraz wszelkie przybory szew- 
skie i rymarskie. DZIAŁ SPORTOWY 
poleca: Obuwie narciarskie, hokejowe, 
łyżwiarskie, fotbalowe. Narty oraz 
wszelkie artykuły sportowe. Dla klasz. 
torów i zakładów ceny specjalne. 


ME © TE! 
Wytworny Pan 


nosi tylko bieliznę marki 
"MO GO: 


BE re 
Elektryczne spawanie 
wszelkich złamanych i uszkodzonych części samochodowych 


oraz maszynowych jak również uadspawanie części wytartych jak 
np. wałów twansmisyjnych, osi kół zębatych itp. wykonuje szyb. 
ko i solidnie po cenach przystępnych 


Władysław Szymanski 


Pracownia kotlarska dla wyrebów miedzianych i żelaznych. 


Tel. 187-88. 


Polska Fabryka farb i lakierów 


EDWARD LUTZ 


Spółka z o. o. 


Palais de Fl e U FS |Kraków XXII. Kalwaryjska66 


Telefon 131-21 


wyrabia pierwszorzędnej jako- 
ści farby i lakiery dla celów 
przemysłowych i prywatnych. 


KI 


KRONIK A 


GRUDZIEN 


24 


Czwartek 
Wigilja 


Z teatru Miejskiego 
ZĘ) 


Dziś teatr nieczynny. 


Czwartek „Mrówki“. 


Co grają w kinach? 

ADRIA: „Piekielny wąwóz". 

i „Gra o kobietę". 
ATLANTIC: Metropolitan i Orłow 
APOLLO: „Moja gwiazdeczka“. 
BAGATELA: „Kobieta bez maski" 

i rewia „Krakowskim targiem”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Biały ślad“. 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEN: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Słowik z Wiednia". 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna". 
STELLA: Rozwód z przeszkodami. 

II. „Miraże szczęścia”. 
UCIECHA: ,Lekkoduch”, 
WANDA: „Skowronek“ 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna; 12.03 Muzyka z 
płyt; 12.50 Audycja dla dzieci 
wiejskich; 16.00 Wigilia pod mos- 
tem — felieton; 20.15 Muzyka 2 
płyt: 16.30 Koncert z Warszawy. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
Żem, Keściuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl- 
na 77, 

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27, 


DOBRY ŚRODEK NA ODCISKI poleca 


Apteka pod Złotą Koroną 


w Krakowie, Rynek Główny 22 
Cena pudełeczka 35 groszy. Również 
połeca znakomity płyn przeciw bo- 
lesnemu puchnięciu rąk. Cena fla- 

szeczki 35 groszy. 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w Polsce. 


GMINA MIASTA KRAKOWA 
NA F, O. N. 


W dniu wczorajszym Zarząd 
Miejski w Krakowie wpłacił 100 
tysięcy złotych na Fundusz Obrony 
Narodowej. Jak wiadomo dnia 19 
listopada br. Rada Miejska po- 
wzięła jednomyślną uchwałę, by 
Gmina miasta Krakowa złożyła dar 
100.000 zł. na F. O. N. 

Również pracownicy Zarządu 
Miejskiego, wszystkich Zakładów i 
Przedsiębiorstw Miejskich za- 
równo umysłowi jak i fizyczni oraz 
pracownicy zatrudnieni sezonowo 
przy robotach publicznych, prowa- 
dzonych przez Gminę m. Krakowa 
złożyli łącznie kwotę 16.445 złotych 
i 98 gr. jako dar na F. O. N. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Echa wstrząsającego samobójstwa 
studenta 


Wiadomość o samobójstwie 16- 
letniego studenta gimn. IV w Kra- 
kowie, Maczki, wywołała na mie- 
Scie wstrząsające wrażęnie. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
przyczyną samobójstwa było złe 
świadectwo. 

Sfery rodzicielskie domagają się 
zbadania, czy i o ile surowa kla- 
syfikacja w danym gimnazjum nie 
wpłynęła na tak desperacki czyn 


w firmie 


„„IGO”” 


Kraków 
ul. Długa 8. 


Uwaga na adres! 


młodego chłopca. 

Dowiadujemy się o zmianach w 
gimnazjach krakowskich. Oto dy- 
rektor gimnazjum IV p. Chojna, 
został przeniesiony do Radomia, 


zaś nowym dyrektorem zostanie p. 
Turschmied, dyr. gimn. VI. 

Jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy, uczeń ten, pomimo wysił- 


przy życiu zmarł w szpitalu. 


Niebywałe niskie ceny 


OBUWIE 


Damskie zł. 9.80, męskie 11.80, 


dziecinne zł. 2.80. 


Dla PT. Urzędników udzielamy rahat. 


ul. Długa 8. 
rej 


Skazany na śmierć - 
uniewinniony w Krakowie 


Niezwykle sensacyjny obrót przy 
brała sprawa 27-letniego Bolesława 
Bąka, rolnika, zamieszkałego pod 
Jędrzejowem, który przed niedaw- 
nym czasem odpowiadał przed są- 
dem okręgowym w Kielcach za po- 
trójne zabójstwo. 

W procesie o charakterze wybit- 
nie poszlakowym, Bąk był oskar- 
tony ó to, że w sierpniu ub. roku 
zamordował w celach rabunkowych 
Jana Janasa, stróża polnego, któ- 
rego zwłoki znaleziono w okolicy 
Jędrzejowa. Jedną z podstaw os- 
karżenia były zeznania czterech o- 
sobników, którzy w krytycznym 
czasie, przechodząc przez las, sły- 
szeli głos wołający: „Bolek! Daruj 
mi życie, dam ci pieniądze!“. 
Niezależnie od oskarżenia o mord 
rabunkowy, Bąk oskarżony był 
równocześnie o podwójne mroder- 
stwo na osobach swej matki Kata- 
rzyny i brata Stanisława. Akt os- 
karženia zarzucał mu, że w lutym 


Telegram! 


od 1 stycznia 1937. niebywała 


Codziennie 
od 7—9, 


ków lekarzy, celem utrzymania go 


a motywem zbrodni była chęć zem 
sty, powstała na tle niesnasek w 
rodzinie. 

Pomimo, że oskarżony kategory- 
cznie wypierał Sie winy został on 
jednak przez trybunał pod przew. 
wiceprezesa Wysockiego — uzna- 
ny winnym potrójnego morderstwa 
i skazany na karę śmierci przez po- 
wieszenie. 

Od tego wyroku wniósł zastepca 
prawny Bąka apelację, a sprawa 
rozpatrywana była wczoraj przez 
trybunał Sądu Apelacyjnego w Kra 
kowie, pod przewodnictwem s. o. 
dr. Gniewosza. Sąd przeprowadził 
dodatkowo kilka dowodów, po 
czym w godzinach popołudniowych 
ogłosił wyrok uniewinniający oskar 
żonego dla braku dowodów winy. 

Ponieważ oskarżony przebywa w 
więzieniu świętokrzyskim, sąd wy- 
słał depeszę polecającą wypuszcze- 
nie Bąka na wolną stopę. 


br. zamordował swych krewnych 


Cale Dancing CASANOVA 


Kraków, FLORJAŃSKA 32. 


atrakcja z Londynu „Savoy” Hotel 
olśni cały Kraków! 

podwieczorki taneczne 

wieczorem od 10-tej 


z pełnym programem 


„Krakowiacy i górale* 

na deskach Studia Radiowego 
Ta dawna, rękami podmiejskich 
murarzy wyklejona szopa, która 
przed kilkudziesięciu łaty  wędro- 
wała jeszcze po zamożnych do- 
mach krakowskich należy dzisiaj 
do wspomnień, obcych zupełnie no- 
wym pokoleniom. A przecież po- 
przez prymityw jej tekstów i naiw- 
ności melodyj, prześlizgnęło się ty- 
le naszego humoru, ludowych mo- 
tywów i narodowych tematów, że 
nie godzi się wykreślić je bez żalu 
z naszej pamięci. Dlatego też Roz- 
głośnia krakowska po zrekonstru- 
owaniu tekstów i opracowaniu od- 
powiedniej oprawy imaginacyjnej 
przez Stanisława Broniewskiego na- 
da tę szopkę tradycyjną dnia 26 
bm. o godz. 19.00 w ramach audy- 
cji poświęconych Polakom za gra- 
nicą. Przesuną się więc raz jeszcze 
przed oczyma naszej wyobraźni: 
Krakowiacy, Górale, Kozak, Paste- 
rze, Twardowski, Herod, Diabeł — 


| 


RADIOAPARATY 


najwyższej klasy 


10 


złotych miesięcznie 


FALA 


Zwierzyniecka 17. 


PRZYJMUJEMY POZYCZKI 
a ECM 8 TA E OEG D 


„.wszystkie te pocieszne kukiełki, 
których potomstwa doszukać się 
można w Betleem Polskim Rydla, 
we wszystkich szopkach satyrycz- 
nych, a nawet w „Weselu Wys- 
piaúskiego”. 


Na to pytanie otrzymasz odpo- 


wiedź w fachowej specjalnej 


firmie radiowej 


ART 


ENA" 


KRAKÓW, Starowiślna 1. 


naprzeciw Głównej Poozty 


Telefon 178-77 masa 


Na składzie następujące marki 
radioaparatów 


ELEKTRIT 
PHILIPS 
Telefunken 


KOSMOS 
UNI 


N 
P. TA T 


CAPELLO 
HORNYPHON — WIEDEŃ. 
KAPSCH— WIEDEŃ 


Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy Obligacje Po- 
życzek Państwowych. Dostawa 
autem do wszystkich miejscowo- 
ści w okolicy Krakowa. 


ES = Ce 


POTWORNE MORDERSTWO 
NA NOWEJ OLSZY 

Wczoraj wieczorem organa 
policyjne wpadły na ślad po- 
twornego morderstwa. 

Oto w Białusze na Nowej Ol- 
szy znaleziono zwłoki noworod- 
ka 6-miesięcznego, które zostało 
przez nieludzka matkę zamordo 
wane. Organa policji wszczęły 
dochodzenia za wyrodną mat- 
ką. 


Porównajcie 


Już przy 3-krotnem 
powiększeniu zauważycie tę wielką 
różnicę na korzyść brzytewek To- 
ledo. Wklesly szlif brzytewek Tole- 
do jest tak skończenie precyzyjny, 
te krawędź ostrza tworzy idealnie 
równą linię, eo gwarantuje szybkie, 
dokładne, bezpieczne i przyjemne 
golenie. 

Dlatego kupując ostrza do gole 
nia, iadajele wyraźnie: brzytewek 
TOLEDO. N 


POŻAR PRZY UL. KRÓLOWEJ 
JADWIGI 
Straż pożarna wyjeżdżała wie 
czorem w dniu wczorajszym na 
ul. Królowej Jadwigi 34, gdzie 
w realności Józefa Kupczyka 
zapaliły się sadze w kominie. 
Straż ogień ugasiła. 


Ciekawa rozprawa 
przed sądem krakowskim 


W podkrakowskich Szczytnikach 
wypielęgnował zamożny gospodarz 
Józef Wcisło parę dorodnych wcze 
snych jabłoni. 

Cenne papierówki nie mogły się 
na drzewach utrzymać, bo ktoś 
ograbiał owoce. Pewnego słoneczne 
go poranka zauważył właściciel, jak 
na jego drzewie siedzi zwinny jak 
kot, dziesięcioletni chłopczyk wiej- 
ski. Staszek Staniszewski i kradnie 
jabłka do przyniesionego woreczka. 

Właściciel jabłoni podniósł chło- 
pca na ręce, rozkołysał i mając po 
prawej ręce staw wiejski, wrzucił 
go do tej wody. 

Za tę przymusową kąpiel odpo- 
wiadał wczoraj p. Wcisło przed 
sądem okręgowym w Krakowie, o- 
skarżony o narażenie małego Sta- 
cha na niebezpieczeństwo życia. 

Ponieważ sąd stwierdził, że Staś 
sam wyszedł z wody, przenioczy- 
wszy tylko nieco ubranie, przeto 
uwolnił oskarżonego Wcisłę od wi- 
ny i kary. Sąd stwierdził bowiem, 
że życiu pokrzywdzonego chłopca 
nie groziło żadne  niebezpieczeń- 
stwo. 

Bronił adw. dr. Józef Frommer. 
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„Bar Zachęta” 


ul. ŚW. JANA 2. Dom Feniksa 
Tel. 169-77. 


Nowoczesny lokal Sniadankowy 
À wydaje 
SNIADANIA 
PODWIECZORKI 
KOLACJE 


'Trunki doborowe. 


Bnfet obfity. 


CENY OGŁOSZEŃ: W. kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 
Drukarnia Mononol. Kraków. ul. Na Gródku 2 


Odn. redaktor | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


